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DZIE NIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie c godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

N rm er pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 1672.
Reifopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
tjv),ynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4 ,5 0 , kwrartalnie 2.50, nnesięczrie 
V '?» kop. — Pienum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 

wartalnie 4  ruble. Za zmianą adresu dopłaca się 3 0  Rop.
Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięoz. prenum eratorzy „Dziennika" 

otrzym ują tygod. dodat. iluslrow. „Nar-ód" i dwutygod. dodat. rolniczy. 
Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
żdy 
od •

raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. P renum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Ońowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 9 U . 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 1-1 CJitó de Trewise; w  W arszawie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przcd. 53 i Biuro U agra, Wierzl o- 
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. październik i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

ś . f p .

J a d w ig a  z  R z ą ś n ic k ic h  G u e rc iu in ,
zm arła  w  W arszawie d. 1/14 października r. b

Nabożeństwo żałobne w kijowskim kościele odbędzie się clrwa 
27-go b m., o godz. ll-e j rano. R850
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Po długiej i ciężkiej chorobie zakończył życie

Ś f  P

HELItJDOR CHODECKi,
o czem żona i syn zawiadam iają krew nych i znajomych. Ekspor- 
tacya zwłok z domu (Funduklejowska Nr 70) do kościoła d. 24-go 
b. m. o g. 3-ej. Żałobne nabożeństwo i eksportacya na cmentarz 

d. 25-go b. m. o g. 10-ej zrana. R847

Rada gospodarzy K lu b u  P o ls k ie g n  „ O G N IW O "  zawiadam ia 
panów członków Klubu oraz ich gości, że w niedzielę, d. 29 -go 
października, o godz. 8-ej wieczorem, w sali Klubu, udbędzie się

DRAMATYCZNE PRZEDSTAWIENIE
przy udziale

a rty s iG w  w a rs z a w s k ie g o  teatru R o z m a ito ś c i
Państwa ROLANDÓW.

Przedstawione będą: „V akt z Mazepy", „Na ulicy", „Lorenzo i Jes- 
syka“ i „Sprzeczka". Na zakończenie przedstaw ienia deklamacya: 

„Oda do młodości" Mickiewicza i „Orzeł" Czerwińskiego. 
Bilety od 50 kop. do 3 rub. 60 k o p , można nabywać do niedzieli 
w Księgarni W-go IDZIKOWSKIEGO, a w dzień przedstawienia 

w kancelaryi Klubu „OGNIWO". A1072

CFISTAL PAŁACE w WARSZAWIE.
(Teatr w Ogrodzie Saskim).

W sobotę, d. 2l-go października (3 listopada), pierwsze wielkie inauguracyjne 
przedstawienie o godz. 8-ej wieczorem. W niedzielę, o godz. 4-ej pu południu, 
przedstaw ienie po cenach zniżonych. W niedzielę wieczorem, pierwszy dzień 
wielkiego międzynarodowego cham pionatu francuskiej walki. Kasa otwarta 

w sobotę od gudz. 12-ej do 3-ej po poł. i od 6-ej wiecz. A1074
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D yrekc ja  G. K. K0NSTANT1N0WA. 

D z iś ,  w  ś r o d ę ,  d. 2 5 -g o  p a ź d z ie r n ik a  

Debiuty: Tt io Della-Roda, Les Telmas Kruczyninoj, Pienskiej
i innych.

Uczest. Znana rosyjska artystka. Uczest.

w r  TA M A R A  GRUZIŃSKA
M -l le  D a r b e le ,  De L a ^ s e r a ,  De L a w e rn e ,  p -w ie  Ktem< 

to n s  B . B r o n o w s k i  i inni.
k n o n s :  W  tych dniach debiuty nowych artystów .

W s o b o tę ,  d. 2 8 - go p a ź d z i e r n .k a

odbędzie się pierwsza wspaniała MASKARADA
Będą grać dwie orkiestry.

W nieozielę, d. 29-go października

benefis B. BRONO WS MEGO.
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k Radą gospodarzy Klubu Polskiego „ O G N IW O "  podaje do wiadomości, 
v  że Ć W I C Z E N I A  C H Ó R A L N E  odbywają się w poniedziałki i czwartki v  
n  od godziny 7-ej do 8-ej wieczór, w tymże czasie dokonywane są próby *

nowych głosów. Al 049
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T e a t r  S o ło w c o w a .  Dyrekcya I. E. Duwan Torcowa.

W  środę, d. 25-go października, po raz 9-ty nowa sztuka: „Sherlok Holmes", 
w 4-ch aktach Conon Doyles’a, tłóm. W. Protopopowa. Główny reżyser: 
P. P. Iwanowski. Początek o godz. 7 i pół wieczorem. Ceny miejsc zwyczaj­
ne. — W  czwartek, d. 26-go października, 1) „Przyw idzenia" Henryka Ibsena, 
dram. w 3-ch akt., 2) „Atak kaw aleryi" w 3-ch akt.. Saburowa. - -  W piątek, 
d. 27-go października, po raz drugi, dram. poem. Żuławskiego: „Eros i Psy­

che" w 6-ciu akt., tłóm. A. W ozniesieńskiego.

T E A T R  M IE J S K I .  Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
W środę, d. 25-go października, op.. „Faust", muz. Gounoda; uczest. pp.: Kry­
lowa, Lelina, Turczaninowa; pp.: Disnienko, Machin, Sibirak»w, Sokolski. — 
W czwartek, d. 26-go października, op.: „Trubadur", muz. Verdiego; uczest. 
TITTO  RUFFO. — W piątek, d. 27-go października: „Cyrulik Sewilski", muz. 
Rossiniego; uczest.: T IT T O  RUFFO. — W Sobotę, d. 28-go października, na ko­
rzyść niezamożnych uczni realnej szkoły ś. Katarzyny. — W niedzielę, d. 29-go 
października, ceny zmniejszone, op.: „Życie za Cesarza", muz. Glinki, wieczo­

rem  op.: „Carm en", muz. Bizeta.

T E A T R  B E R G O N IE R . Dyrekcya C. N. Nowikowa.

K c m e d y a  i f a r r a .

JUTRO benefis p. Czinarowa,
dwie nowe farsy:

„ M ę c E ^ ir n ik  h u la k a "  i „ G i lo t y n a " .
W środę, d. 25-go października: 1) „Pałac miłości" w 3-ch akt.. 2) „Panna  
służąca", farsa w 3-ch akt. — W  czwartek, d. 26-go października, benefis 
p. Czynarowa, l-szy raz: „Męczennik hulaka", 2) „Gilotyna" w l-ym  akc. — 
W piątek, d. 27-go października: i) „Rogaczom powodzi się", 2) „Na nadgrobowej 
płycie". Główna kasa otwarta od g. 10-ej rano do skończenia przedstawienia, 
po mocnicza kasa od g. 10 rano do g. 2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedst.

T e a t r  L u d o w y .  Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. _  ______

W środę, d. 25-gu października, 2 -gie przedstawienie sztuki Sucnonina: 
„Wesele rosyjskie w końcu X V I w ieku", w 6-ciu obrazach, ze śpiewami i tań­
cami. Chór śpiewników ze 40-tu osób, orkiestra pod dyrekcyą a rty sty  1. N. Ke- 
dryna. Początek o godz. 8-ej wiecz. Reżyser N. E. Sawinów. — W  czwartek, 
d. 26-go października, ceny dostępne: 1) „Getto" (przysięga) Heyerm ans’a, 2) 
„Zielona papuga" Schnitzlera. — W piątek, d. 27-go października, przedstawie­
nie na korzyść Towarzystwa oświaty (gramotnotii), 1) „Panna F ifi" , dram. w 
3-ch akt. Metenic, 2) „Drażliwe polecenie", koni. w l-ym  akc. Metenic, 3) „Od­
dział koncertowy'*. — W niedzielę, d. 29-go października, w południe, ceny zna­
cznie zmniejszone: „Otchłań", Heyerm ans’a. Bilety z datą d. 22-go październi­
ka są ważne na te przedstawienia. Przygotowuje się do wystaw, nowa sztuka

Brie „Nadpsuci" w 3-ch aktach.

9

Cyjrlk „Hippo-Palace” •
M ik o ła jo w s k a  N r  7. 9

Dziś, we środę, d. 25-go października q

„■•loderne", przedstawienię w 3-ch oddziałach. •  
1’ezestniczą „ n a j le p s i  a r t y ś c i " ,  c y k liś c i#  
S a m n t s ,  gimnas. O g ło ś ,  klowni E m il io s ,  9  

amazonka D e r i  i inni. ^
Szczegóły w program ach. £

P o czą tek  o godz. 8 i pół wieczorem.
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„ O L I N I P E
11 r t  dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.

W środę, d. 25-go października

debiuty nowozanngażowanych artystów

z" S S % s r *  M-lle SOLINDb.
Francuska śpiewaczka M-lle Palacios.

Włoskie trio szurano i La Fason „Clarance“.
A n o n s :  Ł). 27-go października d e b iu ty  

znakomitej znanej t r u p y

w  DAMSKIEJ GWARDYI
Zarządzający: A. J. Aleksandrów^.

Zakopane,
Koiel i  .amary:

dom murowany, centralne og,v.ewranie, 
wodociąg, łazienki.

Urządzenie i kuchnia pierwszorzędne.
Ceny bardzo przystępne.

R851

D o k t ó r  N ie c z a j  H r u z e w i c z .
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 i 6—8. A812

K A L E N D A R Z .

25 (7) Ś roda—Kryspina
26 (8) Czwartek — E w arysta P . M.
27 (9) P iątek  — Sabiny.
28 (10) Sobota — Szymona .
29 (11) N iedziela—N arcyza B. W.
30 (12) Poniedz.—Oermana i Serapiona
31 (13) W torek Syinfroniusza

P. T . G im nastyczne. Od 5—7 gim nastyka d la 
dzieci; od 8 —10 ćwiczenia dla młodzieży.

B ib lio teka  m iejska: od 8 do 8.
B ib lio teka un iw ersytecka : od 10 do 3.

Dla prawyborców.
Do dzisiejszego num eru „Dzien­

nika Ivijowskiego“ dołączamy sze- 
mat deklaracyi wyborczej, jaką na 
podstawie ostatniej in strukcji rzą­
dowej d. 29 października wnieść 
maią dzierżawcy majątków ziem­
skich i zarządzający m ajątkam i 
ziemskimi, posiadający formalny 
kontrakt dzierżawny, względnie 
pełnomocnictwo.

Bez przedstawienia tej deklara- 
cy:, do której dołączony ma być

kontrakt dzierżawny lub pełnomo­
cnictwo w oryginale, lub kopii, 
poświadczonej przez rejenta, poli­
cję, sędziów pokoju, instytucje 
miejskie lub naczelników ziem­
skich, dzierżawca lub zarządzający 
majątkiem ziemskim do list wybor­
czych wpisany nie będzie i praw 
swoich wyborczych będzie pozba­
wiony.

Termin do wnoszenia takich de­
klaracyi upływa dla kijowskiej i po­
dolskiej gubernii— dnia 3 listopada, 
dla wołyńskiej zaś— dnia 6 listo­
pada.

( ’zas więc krótki! Prawyborcy! 
Spełńcie swój obywatelski obowią­
zek!

Zabezpieczcie swoje prawa wy­
borcze!

Każd> głos ma swe znaczenie!
Podawajcie deklaracye, że chce­

cie uczestniczyć w wynorach!

W spiawie „Ośvraiy“ .
Umieszczony w N-rze 197 „Dzienni­

ka Kijowskiego" artykuł pana Tomasza 
Michałowskiego o potrzebie planowej 
organizacyi szkolnictwa polskiego na 
Rusi nasuw a nam niektóre uwagi, do­
tyczące przyszłej działalności świeżo za­
twierdzonego Towarzystwa „Oświata".

W edług brzmienia s ta tu tu  Tow. „0- 
św iata" m a na celu podniesienie um y­
słowe i moralne wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego, głównie zaś 
szerzenie wśród niego oświaty w języ­
ku rodzimym. W paragrafie II „ce­
lów Towarzystwa" wyszczególnione są 
czynności, na k tóre prawo im zezwala.

W obec rozmiarów zadania, niepodo­
bieństw em  jest, aby „Oświata" mogła

w krótkim  czasie w jednakiej mierze 
sprostać wszystkiemu.

Ale, jeśli z jednej strony zadanie jest 
rozm iaram i olbrzymie, a we wszech- 
stronnem  wykonaniu niezm ierne tru ­
dne, to z drugiej strony je s t tak  szczy­
tne i doniosłe, a jednocześnie naglące, 
że wszystkie siły społeczne, bez różni­
cy obozu i partyi, do których kto na­
leży, powinny się skupić do dzieła, a 
przedewszystkiem zastanowić nad tem, 
które w szeregu czynności projektowa­
nych m ają pierwszorzędne znaczenie, 
następnie, jakim i środkam i praktyczny­
mi dążyć do ich wykonania?

Każdy przyzna, że Tow arzystw a „0- 
św iaty" wszędzie tam, gdzie niem a pu­
blicznego szkolnictwa narodowego, m a­
ją  dwa główne cele przed sobą: kształ­
cenie Indu i  kształcenie młodzieży, iż e  
wszystkie inne cele pod te dwa główne 
dadzą się podprowadzić.

A zatem zadaniem  nowopowstałego 
Towarzystwa „Oświata" na Rusi, gdzie 
z górą od pół wieku wszelkie polskie 
instytucye naukowe istnieć przestały, 
będzie zorganizować: 1) naukę elernen’ 
tarną i 2) naukę średnią.

W N-rzc 197 „Dziennika Kijowskie­
go" znajdujem y w artykule p. T. Mi­
chałowskiego zarys organizacyi i szkol­
nictw a elem entarnego, ale nie spotyka­
my żadnej wzmianki o nauce średniej, 
i wogóle, odkąd Towarzystwo „Oświa­
ta" istnieć prawnie zaczęło, cały ruch 
przeważnie zdaje się skupiać około 
tworzenia szkół ludowych, tą  wyłącznie 
kwestyą zajmuje prasę i opinię publi­
czną, z zupełnem pominięciem nauki 
średniej. W N-rze 178 „Dziennika Ki­
jowskiego “ wprawdzie spotykamy 
wzmiankę, że osobna kom isya ma się 
zająć organizacyą kursów  językowo- 
historycznych dla młodzieży gimnazyal- 
nej, ale odtąd sprawę tę pokrywa m il­
czenie i kwestya tak  doniosłego zna­
czenia ani słowa żywszej dyskusyi nie 
wzbudziła.

Sądzę wszelako, że spraw a kursów 
językuwo-historycznych dla młodzieży 
gimnazyalnej, utworzenia chociażby ty l­
ko jednego takiego ogniska wiedzy 
na gubernię kijowską, ma znaczenie 
równorzędne z zakładaniem szkół lu­
dowych.

W tej więc m ateryi pragnąłbym  wy­
powiedzieć słów kilka.

Na wiosnę roku bieżącego we Lwo­
wie grono osób, należących do zaboru 
rosyjskiego, z udziałem jednego z wy­
bitniejszych profesorów wszechnicy 
lwowskiej, poruszyło kwestyę organi­
zacyi wykładów języka i hisioryi pol­
skiej dla młodzieży gim nazyalnej na 
Rusi. Wówczas zawiązanie i legaliza- 
cya Towarzystwa „Oświaty" były do­
piero w projekcie, ale wszyscyśmy byli 
pewni, że zatwierdzeniem ona zostanie 
w najbliższej przyszłości i że stoimy 
wobec nowej doby narodowej kultury, 
doby, w której żywiołowi polskiemu 
będzie danem  korzystać swobodnie z 

własnego dorobku kulturalnego.
Pierw sza myśl, k tóra się nam nasu­

nęła była to potrzeba kształcenia li­
cznych zastępów miodzieży polskiej, 
pobierającej nauki w rosyjskich średnich 
szkołach, tej młodzieży, k tóra w nie­
dalekiej przyszłości bęcuńe powołaną do 
przedstaw icielstw a społeczeństwa pol­
skiego, do obrony jego interesów  naj­
żywotniejszych i która, jako przygoto­
wanie do tej misyi, otrzymuje wykształ­
cenie w szkole rosyjskiej, przejmuje się 
kierunkiem  myśli rosyjskiej, m a sty- 
styczność ciągłą z żywiołem, jeśli nie 
wręcz wrogim, to przynajmniej zupeł­
nie obcym narodowym  naszym ideałom 
i aspiracyom.

I zaraz z pierwszego zawiązku dysku­
syi powstało jednogłośnie praw ie zda­
nie gwałtownej potrzeby założenia w 
Kijowie bądź to polskiej szkoły średniej, 
bądź wprowadzenia do szkół rosyjskich 
wykładów języka polskiego, historyi 
i literatu ry  polskiej.

Lecz zaraz nasunęła się nam nowa tru ­
dność: skąd wziąć odpowiednich nau­
czycieli do tych wykładów? w jaki 
sposób tych nauczycieli przygotować?

I wtedy dopiero powstał projekt, 
który w ogólnych zarysach pragnąłbym  
tu  przedstaw ić i który jeśli znajdzie 
poparcie ogółu, może posłuży do zapo­
czątkowania polskiej nauki średniej na 
Rusi.

Należałoby utworzyć w Kijowie jako 
w gtównem centrum  życia umysłowego 
w trzech guberniach: kijowskiej, wo­
łyńskiej i podolskiej, pryw atne kursa 
językowo-historyczne polskie.

L ursa te, równoległe z państwowemi 
szkołami średniemi rozpoczęłyby się do­
piero od klasy czwartej gimnazyalnej. 
Naukę bowiem odpowiadającą progra­
mowi czterech klas najniższych, jako 
elem entarną, młodzież pobierać może 
w domu. W ykłady na kursach nie 
kończyłyby się zdaniem egzaminu 
dojrzałości, lecz obejmowałyby kurs 
wyższy, trw ający przynajmniej przez 
pierwsze dwa lata uniwersytetu.

Program  tych kursów obejmowałby 
naukę języka i literatury  polskiej, hi- 
storyę polską, historyę Litwy i Rusi;

na kursie wyższym, uczęszczanym 
przez młodzież uniwersytecką, wykła- 
danoby również historyę powszechną 
i pedagogikę.

Program  kursów ze szczególniejszem  
uwzględnieniem potrzeb społeczeństwa 
polskiego na kresach ułożony, m a być 
dziełem pierwszorzędnych profesorów 
lwowskiej wszechnicy. Ci sam i profe­
sorowie następnie zawiązalioy się w 
pryw atną komisy ę egzaminacyjną, 
przed którą młodzież, chcąca się w 
przyszłości poświęcić nauczaniu i wy­
kładać przedm ioty polskie, zdawałaby 
egzamin nauczycielski.

Dla organizacyi tych kursów spro- 
wadzonoby ze Lwowa lub Krakowa 
specyalnych instruktorów , ukończo­
nych doktorów filozofii, dobrych lin­
gwistów i historyków, którzyby przy­
wieźli ze sobą cały aparat naukowy, 
wskazaliby z czego wykładać i jak  
wykładać wedle ułożonego program u.

Pożądanem byłoby zatrzym ać tych 
instruktorów  dla prowadzenia w ykła­
dów co najm niej przez kilka lat t. j, 
do czasu, pókiby się na miejscu nie 
sformowały siły pedagogiczne, zdolne 
ich zastąpić.

Przy Kursach powinna powstać czy­
telnia wyłącznie dla użytku kształcącej 
się młodzieży, z katalogiem  rozumowa­
nym książek, z dziedziny przedmiotów 
wykładanych na kursach.

"Chodzi bowiem o to, żeby uczniowie 
przyzwyczaili się czytać na podstaw ie 
naukowej i żeby im  udostępnić n ie­
zmiernie bogatą literaturę polską histo­
ryczną, opartą na najnowszych bada­
niach.

Oto jes t projekt w ogólnych zary­
sach.

Innym razem pragnąłbym  wykazać, 
jaka m yśl przewodnia nami kierowała 
w tych dyskusyach, dla czego pra­
gnęliśm y, aby program  pierwszych ta ­
kich kursów polskich w Kijowie był 
dziełem grona profesuro w polskiej 
wszechnicy i dlaczego nacisk kładzie­
my na potrzebę sprowadzenia in stru ­
ktorów z za kordonu dla wprowadze­
nia wykładów w ruch. E. W.

Przeg ląd  polityczny.
Dzieje reform y w yborczej w A ustryi.—  
Program  prac parlam entarnych.— Misya 
pruskiego dyplomaty w  W atykanie.— Gło­

sy prasy niemieckiej i w łoskiej).
Komisya dla reformy wyborczej w 

Austryi ukończyła swe prace i w po­
niedziałek, d. 5 listopada, rozpoczęły się 
w parlam encie austryackim  obrady w 
drugiem  czytaniu nad reform ą w y­
borczą.

Tak więc zupełnie programowo w 
dniu, przez cesarza oznaczonym na pa­
m iętnej audyencyi ministrów, przystę­
puje parlam ent austryacki do ukończe­
nia wielkiego dzieła reform y wyborczej. 
W łaśnie dobiega rok, kiedy w dniu 28 
listopada 190 5 r. ówczesny prezydent 
gabinetu, hr. Gautsch zapowiedział zdu­
mionej izbie wprowadzenie w A ustryi 
powszechnego i równegu praw a głoso­
wania i zniesienie kuryi wyborczych. 
W dniu 23 lutego 1906 r. przedłożył rząd 
hr. Gautscha projekt rządowy, którego 
pierwsze czytanie w izbie poselskiej 
rozpoczęło się 7 m arca i trwrało przez 
11 posiedzeń, a w dniu 23 m arca pro­
jek t odesłany został do komisyi wybor­
czej, złożonej z 49 członków, obradu­
jącej początkowo pod przewodnictwem 
posła M archeta, dzisiejszego m inistra 
oświaty, a następnie pod przew odni­
ctwem posła słoweńskiego, Plaja. Obra­
dy komisyjne trwały przez 7 miesięcy 
i zakończone zostały w dniu 29 paź­
dziernika. Przez cały czas obradami 
komisyi gorąco zajmowała się cała 0- 
pinia publiczna w Austryi, a cesarz 
Fiancibzek Józef nieustannie intereso­
wał się postępem prac i dwukrotnie 
wzywał posłów do pośpiechu: raz w ro­
zmowie z posłem Kramarzem, którem u 
zapowiedział, że nowe wybory nie m o­
gą się odbyć na podstawie starej ordy­
n a c ji  wyborczej; drugi raz przed dwo­
ma tygodniami w pam iętnej audyencyi 
parlam entarnych m inistrów  w gabine­
cie bar. Becka, w którym wyraźnie za­
powiedział, że w dniu 5 listopada p a r­
lam ent ma rozpocząć drugie czytanie 
ustaw y, a do końca roku cała sprawa m a 
być załatw iona.

Zgodnie z życzeniem m onarchy przy­
spieszano obrady kom isyjne, załatwiono 
kompromisowo istniejące jeszcze różni­
ce zdań co do gw arancyi konsty tucyj­
nych rozdziału okręgów wyborczych, 
przyznano Polakom żądane skromne 
rozszerzenie autonumii krajowej i dziś 
już parlam ent przystąpił do szczegóło­
wych obrad, które trw ać będą do dnia 
27 listopada. W dniu tym  zbiorą się 
deiegacye wspólne w Budapeszcie i po 
krótkiej wstępnej pracy odroczone zo­
staną dlatego, żeby parlam ent miał 
czas jeszcze przed świętami dokończyć 
swych obrad szczegółowych, poczem 
ustaw a zostanie natychm iast uchwalo­
ną w całości w trzeciem czytaniu. Nie 
ulega wątpliwości, że izba panów, po-
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wolne narzędzie każdoczesnego rządu 
w  krótkim  czasie załatwi przedłożone 
jej ucnwały izby postów tak, że w o- 
statn im  dniu grudnia b. roku ustawa 
o reformie wyborczej może uzyskać 
sankcyę cesarską.

Wówczas natychm iast parlam ent zo­
stanie rozwiązany i nowe wybory, na 
podstawie nowej ustaw y, zostaną roz­
pisane.

A ustrya wchodzi w nowy okres dzie­
jowy.

** *
Niemiecki sekretarz stanu, Tschir- 

sky, prowadził w Rzymie rokow ania z 
m inistrem  spraw zagranicznych, Titto- 
nim , co do przedłużenia trój przem ierza 
na dalszych lat sześć Ale nietylko 
samym sprawom polityki zagranicznej 
poświęcał swą uwagę bawiący w Rzy­
m ie polityk niemiecki. Ran Tschirsky 
był także na posłuchaniu u Papieża i 
konferował z w atykańskim  sekretarzem  
stanu, kardynałem  Merry del Val. Przed­
m iotem  konferencyi w W atykanie była 
sprawa nauczania religu dzieci polskich 
w języku niemieckim. Pan Tschirsky 
usiłował przekonać Papieża, że haniebny 
postępek rządu pruskiego, zmuszające­
go dzieci polsk'e do uczenia się religii 
w języku niezrozumiałym jes t uzasa­
dniony potrzebami państwowej racyi 
stanu.

Wszakże Stolica Apostolska nie dała 
się przekonać, a widząc w tern zamach 
nietylko na praw a narodowe Polaków, 
lecz i pogwałcenie wszelkich piaw  bo­
skich, oświadczyła wysłannikowi rządu 
pruskiego, że zamiarów jego nietylko 
popierać nie będzie, lecz w zupełności 
solidaryzuje się z pełnym godności li­
stem  pasterskim  arcybiskupa Stablew- 
skiego i ze stanow iskiem  całego ducho­
wieństwa polskiego na ziem iach polskich 
pod panowaniem pruskiem . „Berliner 
Tageblatt" przyniósł telegraficzne spra­
wozdanie o wyniku zabiegów Tschir- 
sky ’ego w W atykanie i dodał, że pan 
Tschirsky otrzymał od Papieża uspaka­
jające przyrzeczenie, że Papież zaleci 
w tej sprawie Polakom umiarkowanie. 
Natom iast organ półurzędowy, stojący 
błizko Kwirynału, oświadcza, że stano­
wisko Papieża miało być przychylne 
dla Polaków. „Giornale dTtalia" tw ier­
dzi, że w rozmowie z kardynałem  Merry 
del Val Tschirsky poruszył ąuestione 
Polacca, k tóra dla W atykanu je s t bar­
dzo delikatna i am barasująca. Questio- 
ne Polacca delicatissima et irnba- 
razzante.

Papież pragnie bowiem zachować 
ja k  najlepsze stosunki z rządem niem ie­
ckim, lecz z drugiej strony, jako na­
czelnik Kościoła katolickiego, nie może 
zgodzić się na to, aby na ziemi polskiej 
uczono dzieci polskie religii w języku, 
im  niezrozumiałym. „Giornale dTtalia" 
dodaje ze swej strony, że w sferach po­
litycznych włoskich nawet politycy, po­
pierający trójprzym ierze i uchodzący za 
germ anofilów, potępiają zachowanie się 
m inistra oświaty, Studta, i uw ażają za­
kaz uczenia dzieci polskich religii w ję ­
zyku ojczystym za naruszenie przyro­
dzonych praw ludzkich i piętnuje je, 
jako brutalne bezprawie. Tatt więc 
można przypuszczać, że misya pana 
Tschirsky 'ego w W atykanie pozostanie 
bez skutku. w.

Z  i 1 n a .
{Korespondencja własna „Dziennika 

Kijowskiego“).
D. 22 października.

Wilno nazwać można miastem pro­
jektów, czego bo u nas nie projektują! 
Prócz rozmaitych filantropijno- społe- 
czno-oświatowych instytucyi, rosnących, 
jak grzyby po deszczu, mamy projekt 
założenia Muzeum w Wilnie i projekt 
budowy własnego teatru.

Wszystko to cudowne, piękne, ale 
skąd znajdą się na to pieniądze?

Litwa, to nie Królestwo, słynne ze 
swej ofiarności, dziś my stoimy zna­
cznie lepiej pod względem ekonomi­
cznym, a jednak w Królestwie powsta­
je tysiące szkół z ofiar publicznych, a 
u nas, w Wilnie, kilkanaście szkółek, 
które od lat wielu istniały potajemnie, 
podtrzymywane przez społeczeństwo, 
dziś, gdy straciły urok owocu zakaza­
nego — zamykać z braku środków na­
leży. Szumnie ogłoszono, że przystą­
piono do opracowania planu budowy 
teatru polskiego, ale po co?

Mamy niezły teatrzyk miejski, mały 
ale czysty, pamiętający dawne świetne 
czasy, mamy w nim trupę wyborową, 
a nigdy zapełnionym nie jest, nie mó­
wiąc już o sali miejskiej, gdzie najczę­
ściej przeraźliwa panuje pustka. Czy 
wydanie dużych sum na nowy teatr 
zachęci publiczność niekulturalną do 
umiłowania sztuki?

To, co z teatrem, dzieje się i z prasą, 
prenumerujemy dalej rosyjskie gazety, 
a polskie pożyczamy sobie wzajemnie, 
bo na ich prenumerowanie nas „nie stać". 
Szkoły miejskie są dotąd pozbawione 
wykładów języka polskiego, rodzice 
sfer b;edniejszych nie są w możności 
płacenia 6-ciu rubli od dziecka za nau­
kę ojczystego języka. A przecie wy­
kłady te tutaj są ważniejsze jeszcze, 
niż w szkołach średnich.

Rodzice zamożniejsi i w domu naukę 
języka polskiego przeprowadzać mogą, 
a pozbawione tej nauki dzieci ludu na­
szego łatwo wynarodowić się mogą, 
a będzie to strata niepowetowana. Nie 
bajońskich sum tu trzeba, tylko 700 rb., 
ale i tych wydobyć trudno.

Praca przedwyborcza coraz żywszem 
idzie tempem, odbywają się narady cyr­
kułowe i komitetu centralnego, sytua- 
cya jednak jeszcze niewyjaśniona, 
szanse paru kandydatów' wahają się je­
szcze.

Robiono próby wejścia w styczność 
z Litwinami, ale ci obiecali się naradzić 
i w terminie naznaczonym żadnej od­
powiedzi nie udzielili.

Żydzi nie są pewni zwycięstwa, przy­
chodzili w deputacyi do prezydenta 
miasta, mecenasa Michała Węsławskie- 
go, prosząc, by chciał swą kandydaturę 
postawić, a oni go gremialnie popierać 
będą.

To stanowczej jego odmowne niewia­
domo jakiego kandydata wystawią.

»Po naradach w komitecie centralnym  
i opracowaniu planu działania, do akcyi 
przedwyborczej przystąpią i kobiety, 
działając w porozumieniu z kom itetem  
centralnym .

Organizują się również kobiety w Koło 
stałej pracy kulturalno-społecznej. Koło 
wileńskie będzie centralnem  Kołem Li­
twy i Białorusi i na doroczne zgrom a­
dzenia ogólne Koła prowincyonalne wy­
syłać będą swTe delegatki. W ytworzy 
się tym sposobem spójnia solidarnej 
działalności kobiet, a zaznaczając przy­
należność do spójni Królestwa—pow sta­
nie akord zespolonych interesów, po­
trzeb i usiłowań kobiecych. E. W.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie i Litw a.

(Gmina bezwyznaniowa. — W ystaw a litew ska.— 
Z Rosień. — Prasa polska w W ilnie).

*** Jak  donosi „Ludzkość" — ma 
powstać w' W arszawie gm ina bezwy­
znaniowa. Grono osób wolnomyślnych 
czyni zabiegi, aby dla takiej gm iny 
wyrobić pozwolenie władz.

*** „Vilniaus Zinios" zamieszcza 
wiadomość, że w d. 27 grudnia r. b. 
docnoclzi do skutku  w W ilnie pierwsza 
litew ska wystawa artystyczna i wzywa 
ogół rodaków do składek na ten cel, 
wyjaśniając w odezwie znaczenie sztu­
ki dla budzącej się narodowości litew- 
skiej. Początek składkom  dał dr Bu- 
kontas, ofiarowując na ten cel 100 
rubli.

P rojekt powitany został sym paty­
cznie i poza gronem  Litwinów, tak np. 
obywatel ziemski gub. mińskiej, p. Mi­
chał Pruszyński, złożył w redakcyi 
„Yilniaus Żinios" na cele wystawy 25 
rubli z listera, zachęcającym  Polaków 
do okazania poparcia projektowi.

Komitet w ystaw y składają pp.:
P. W ilejszis, dr J. Basanowicz, ks. 

J. Kuchta, J. Wilejszis, ks. H. Mironas, 
Ant. Żmujdzinowicz, dr A. W ilejszis 
i K. Pujdo.

**.(. Do „Dziennika "Wileńskiego" pi­
szą z Rosień:

W ostatnich dniach przeszłego m ie­
siąca odbyło się u  nas pierwsze po­
siedzenie komisyi ziemskiej powiato­
wej. Komisya składa się z jedenastu  
członków, trzech delegatów od wię­
kszej własności, trzech od włościan 
i pięciu przedstawicieli władzy.

Godneni zaznaczenia i uznania jest 
fakt, iż delegaci włościan na wrstępie 
określili swoje stanowisko, oświadcza­
jąc ziemianom w imieniu całego po­
wiatu, że nie wymagają oni niczyjego 
wywłaszczenia, nie pożądają cudzej 
własności, lecz chcą jedynie, żeby sza­
cunek przy nabywaniu ziemi przez 
włościan nie był wygórowany, odpo­
wiadał rzeczywistej wartości i dał mo­
żność nabywcom utrzym ania się przy 
ziemi.

„.** W  chwili obecnej na Litwie 
wychodzi pięć pism polskich, z któ­
rych dwa codzienne: „Kuryer Litew­
ski" i „Dziennik W ileński" i trzy  ty ­
godniowe ludowe: „Zorza W ileńska", 
„Echo" i „Przyjaciel Ludu". Od No­
wego Roku ma zacząć wychodzić w 
Wilnie czwarty tygodnik ilustrowany, 
p. t. „Nowe Życie", pod redakcyą pana 
Klotta, adw okata przysięgłego. Mówią 
również, że Eliza Orzeszkowa przenosi 
się wkrótce nad W ilię i zamierza wy­
dawać w W ilnie miesięcznik naukowo- 
literacki. Jednocześnie w Mińsku ma 
powstać „Gazeta Mińska", w Grodnie 
zaś tygodnik społeczno-polityczny. W 
ostatnich czasach w dziennikarstw ie 
wileńskiem zaszły zmiany. P. J . Ursyn, 
były współredaktor i sekretarz „Kurye- 
ra Litewskiego, a ostatnio naczelny re ­
daktor „Dziennika W ileńskiego", opu­
ścił Wilno po półtorarocznym  tam  po­
bycie i przeniósł się do W arszawy. 
„R edakcję „Dziennika W ileńskiego" 
objął p. Józef Hłasko, dotychczasowy 
współredaktor lwowskiego „Słowa Pol­
skiego, jeden z założycieli dawnego 
„Głosu" warszawskiego.

*** Korespondent warszawski gaze­
ty  „Riecz" podaje bliższe szczegóły o 
powodzeniu „Towarzystwa rosyjskiego, 
opartego na zasadach m anifestu 30-go 
października", o którem  zamieściliśmy 
już poprzednio notatkę.

Jak  wiadomo, na wniosek gen. Aga- 
piewa, Tow arzystw o postanowiło zer­
wać ze związkiem 30-go października 
i przekształcić się w „Tow, rosyjskie 
kresów zachodnich". W niosek moty­
wowany był tem, że „Towarzystwo, 
mające na celu zjednoczenie wszystkich 
Rosyan w Warszawie dla obrony in te­
resów rosyjskich od zamachów ze stro ­
ny Polaków, nie może być partyjne, to 
bowiem u trudn ia  należenie do niego 
osób z innyoh partyi". Za zerwaniem 
ze Związkiem oświadczyła się większość 
mówców, w ystępując przeciw niem u w 
sposób charakterystyczny: Związek 30 
października, wedle ich m niem ania, 
przesunął się zbytnio na lewo; zaczyna 
on kokietować ruch  wolnościowy i 
„obcoplemieńców": „Gotów jeszcze
przyznać równouprawnienie oucople- 
mieńcom, a może nawet i Żydom". Z 
tego powodu Tow. nie może pozosta­
wać w łonie Związku.

W niosek jednak postawienia Tow. 
na gruncie bezpartyjnym  nie napotkał 
życzliwego przyjęcia ze strony obe­
cnych. „Kadeci i inni z lewicy zawsze 
będą bardziej po stronie „Polaków i 
Żydów" niż po stronic „prawdziwych 
Rosyan". Dlatego dopuścić ich nie mo­
żna i Tow. powinno być partyjne. Po­
nieważ zaś Tow. nie może pozostawać 
w łonie Związku 30-go października, 
więc należy przyłączyć się do „Związku 
narodu rosyjskiego", t. j. grupy ..praw­
dziwych Rosyan".

Korespondent dodaje w końcu iro­
nicznie, że będzie to tylko ulegalizo- 
wanie stanu faktycznego

Za kordonem.
Dr Kazimierz Lutosławski, ks. 

Gralewski i książę Witold Czartoryski 
zakładają w początkach roku przyszłe­
go w Galicyi wzorowy zakład nauko­

wy pod nazwą: „Polskie ognisko w y­
chowawcze wiejskie". Nauka w tej 
szkole ma odbywać się na zasadach 
pedagogiki współczesnej i być zastoso­
wana do psychologii dziecka polskiego 
i jego przyszłych warunków życiowych. 
Liczba uczniów będzie ściśle ograniczo­
na; nauka m a odbywać się w 8 g ru ­
pach, które jednak nie będą równo­
znaczne z kursam i rocznymi, a obejmo­
wać nietylko zwykłe przedmioty, wy­
kładane w' szkołach średnich, lecz tak­
że hygienę, znajomość stosunków' i 
urządzeń prawnych i społecznych, m e­
chanikę i wogóle wszystko, co każde­
mu z chłopców może stać się putrze- 
bne w życiu. Charakter tej szkoły bę­
dzie katolicki. Będzie ona założona na 
wsi, aby z jednej strony usunąa u- 
czniów z pod szkodliwych wpływów 
wielkiego m iasta, z drugiej zaś uła­
twić im zoryentow'anie się w najpro­
stszym organizmie społecznym i przy­
zwyczaić ich do czynnego współudziału 
w pracy społecznej. Koszty założenia 
tej szkoły obliczono na 300,000 koron; 
opłata za mieszkanie, utrzym anie, nau­
kę i wycieczki obowiązkowe wynosi
2,000 koron rocznie, Dla niezamożnych 
mają być utworzone stypendya.

*** Nie ulega już żadnej wątpliwości, 
pisze „Gazeta Polska", że spraw a pol­
ska bardzo poważnie była omawiana 
w Rzymie, zarówno podczas konferen­
cyi Tscnirsky’ego z Merry del Valem, 
jak  i na audyencyi pruskiego sekretarza 
stanu u Papieża. Nie ulega też już 
wątpliwości, że sprawra polska stoi w 
W atykanie jak  najlepiej. W nosić to 
trzeba z głosu pism a liberalnego, 
„Giornale dTtalia", będącego organem 
zdecydowanie półurzędowym.

„Giornale d 'Italia" pisze wprost, że 
podczas rozmowy Tschirsky’ego z kar­
dynałem Merry del Val, tem atem  roz­
mowy dyplom aty niem ieckiego z kard. 
sekretarzem  stanu i Papieżem była 
głównie ąuestione polacca. Dziennik 
włoski zaznacza, że w tej sprawie po­
zy cya W atykanu jes t delicatissima, 
oraz imbarazzante. Stolica św. pra­
gnie zachować ja k  najlepsze stosunki 
z rządem  niem ieckim , lecz z drugiej 
strony żadną m iarą nie może zezwolić 
na to, aby w ziemiach polskich, pod 
berłem pruskiem , wykładano dzieciom 
polskim naukę religii po niemiecku. 
Kard. Merry del Val przedstawił dy­
plomacie niemieckiemu, że sam i Niem­
cy, a w pierwszym rzędzie potężne 
centrum  katolickie sprzeciwia się s ta ­
nowczo katechizacyi dziatwy polskiej 
w niezrozumiałym dla niej języku nie­
mieckim. Organ włoski zaznacza, że 
w tej sprawie centrum  jest całkowicie 
po stronie Polaków, a nawet w samym 
Rzymie koła najbardziej germ anofilskie 
oświadczają, że rząd berliński dopuścił 
się bezprawia. Tschirsky dowiedział 
się z u st Piusa X-go, że Stolica św. 
solidaryzuje się ze znanym  listem  pa­
sterskim  ks. arcybiskupa Stablewskie- 
go i ze stanowiskiem duchowieństwa 
polskiego pod zaborem pruskim .

Z prasy polskiej.
„Myśl Polska" pisze:
«Znany pewnik, że najlepszym sojusznikiem 

rew oljcyi je s t reakcya rządowa, znalazł nieda­
wno nowe potwierdzenie. Działalność rewolucyj­
na naszych stronnictw socyalistycznych znacznie 
osłabła, w pismach Lego obozu dysKutowano już 
kwestyę przystąpienia do wyborów do Izby, dy­
skutowano pono tylko dla zachowania pozorów, 
bo «u dołu*, w sferach robotniczych, kwestya ta 
była już przesądzona, podzielono nawet pomię­
dzy poszczególne partye socyalistyczne «sl'ery 
wpływów*, mandaty i cyrkuły w większych mia­
stach; oglądano się za sojusznikami w sferach 
Demokracyi Postępowej, która ze swej strony za­
częta już wysyłać rekonesanse partyzanckie w 
stronę partyi skrajnych; słowem, partye socyali­
styczne znalazły się u kresu swej działalności 
rewolucyjnej, na progu do przekształcenia się w 
radykalne partye ewolucyjne. N agle przyszło 
wyjaśnienie senatu, które pozbawia robotników 
możności korzystania z cenzusu wyborczego, z 
tytułu zajmowanego mieszkania i wtłacza ich 
gwałtem w ramy niepopularnej, bo pozbawionej 
znaczenia i wpływu na wynik wyborów kuryi 
robotniczej. W yjaśnienie to je s t jedynym w swo­
im rodzaju fenomenem pr twnym, bo nakazuje 
korzystanie z praw szczuplejszego zakresu tym, 
którzy mają ic prawa w zakresie szerszym; je s t 
on prawdopodobnie niemożliwem do przeprowa­
dzenia w praktyce je s t w istocie swojej zmianą 
ordynacyi wyborczej, a więc sprzeciwia się pra­
wom zasadniczym które Ołoszą, że o lej zmianie 
może decydować tylko Izba. Nadewszystkó zaś 
owe sławetne wyjaśnienie senatu jes t nowym 
czynnikiem rewolucyjnego fermentu i Dardzo sil­
nym atutem w ręku zwolenników bojkotu wybo­
rów do Izby Państwowej. Jeś li partye socyali­
styczne dojuą do przekonania, że z powodu tego 
wyjaśnienia nie będą mogły liczyć na przepro­
wadzenie własnych wyborów, podejmą znowu 
niew ątpliw ie — i to z zupełnom zapewne powo­
dzeniem - hasło bojkotu wyborów. Wzmocni to 
znowu zachwiany już nieco kredyt w warstwach 
lobotniezych, wzmoże wogóle ich energię rewo­
lucyjną.

Reakcya je s t równie ślepa, jak  rewolucya. 
nie umie zatrzymać się u granicy wskazanej, 
jeśli nie innymi względami, to przynajmniej 
względem na dobro Państwa. Jeśli reakcya w 
rządzie rosyjskim pójdzie dalej w tym kierunku, 
jak i się zaznaczył w owem wyjaśnieniu senatu 
Państwu Rosyjskiemu, które, jakby się zdawało, 
uratowało się od rozbicia «przy lewym brzegu*, 
zagrozić może rozbicie się «przy brzegu prawym*, 
przed którem przestrzegali naw et publicyści z 
obozu nacjonalistycznego*.

W dwutygodniku „Naród a pań­
stwo" czytamy:

«Stan piąty, to p roletaryat w łachmanach, to 
wyrobnicy dzienni, pracujący jak  zw ierzęta je ­
szcze, lecz odżywiający się gorzej niż bydlę do­
brego gospodarza. Stan piąty to nie proletaryat 
fabryczny fachowy i zorganizowany, którego głos 
wpływa na reglam entację pracy, który wzrusza 
nie sw ą nędzą, ale swym pędem do prawdziwe­
go ludzkiego istnienia, do rozwoju duchowego, 
do życia dla innych. P iąty  stań  żyje z dnia na 
dzień, płodzi dzieci bez myśli o ich losie, wie­
dząc, że ich pozycyi już nic nie obniży.

Byliśmy niegdyś narodem szlacheckim, ry­
cerskim. Feczucie honoru i buńczuczność szla­
chty, je j bezinteresowność w drobiazgach mate- 
ryalnych nadawały ton naszemu życiu, jak  w An­
glii całemu narodowi nadaje ton życia jej arysto- 
kracya, Szwajcaryi godne mieszczaństwo, jak  Cze­
chom zamożne włościaństwo. Dziś my stawać się 
zaczynamy narodem piątego stanu.

'N ie  jesteśm y gospodarzami we własnym k ra ­
ju , musimy więc stać się podnóżem, deptanem 
przez inne ludy.

«Im bardziej obniżymy się do poziomu stanu 
piątego, tem w uboższe soki zasilona będzie lite­
ra tu ra  nasza, nauka i sztuka. Cóż w trte  będzie 
istnienie nasze? Istnieć, by pracować dla innych 
w najniewdzięczmejszych gałęziach pracy, istnieć, 
aby być pomiatanymi przy tych innych,’ aby bu­
dzić w nich w stręt brudem naszym tym natural­
nym wynikiem naszej nędzy. Istnieć, a nie mieć 
możności rozwinięcia indywidualności swojej, o- 
kraszać innych barwą i właściwością ducha na­
szego!.. lepiej nie istnieć więc, niż być pozbawio­
nym samodzielnego prawa rozporządzać sobą*.

Z powodu tych słów twardych a słu­
sznych „Myśl Polska" pisze:

«Twardr słowa. A le pesymizm uspraw iedli­
wiony. Tylko krótkowidztwo może się pocieszać 
tem, że robotnik polski bije robotnika niemie­
ckiego i amerykańskiego mniejszemi wymagania­
mi, niższym poziomem potrzeb ku ltu ry .’ P rzew a­
gę tę robotnik polski okupuje tem , że się obni­
ża do ts tan u  piątego*. W skazanie na ten proces 
dziejowy, który spycha nas do poziomu podłoża 
narodów cywilizowanych, ich najemników do czar­
nych 1 niewdzięcznych robót, wskazanie na to, 
w sposób brutalny i bezwzględny, działa na na­
szą dumę narodową, jak  uderzenie bicza budzi 
w pierwszej chwili odruch bólu, protest, że ból 
ten nie je s t zasłużony. Ale odrzuciwszy nawet 
to, co w artykule je s t przesadą, umyślnein po­
niekąd zgęszczeniein barw dla tem większej wy­
razistości obrazu, zgodzić się jednak musimy z 
antorem , że istotnie stanęliśm y na równi pochy­
łej, po której stoczyć się możemy na dno wszech- 
europejskiego stanu piątego. Ograniczeni w swej 
ekspansyi terytoryalnej na wschód przez pra­
wa wyjątkowe, wypierani z terytoryum  nasze­
go na zachodzie przez pruską komisyę Koloniza- 
cyjną, pozbawieni możności regulowania ernigra- 
cyi i lokowania nadm iaru ludności w koloniach 
zamorskich, a  wewnątrz k ra ju —należytego pokie­
rowania rozwojem stosunków agrarnych, nanaio- 
wych i przemysłowych, zagrożeni istotnie je s te ­
śmy tem, żc naród nasz coraz liczniej .zasilać 
będzie społeczne niziny «piątego stanu*. Świado­
mość ta  powinna być silnym bodźcem dla ener­
gii naszej, stać się nową podnietą do wysiłków, 
abyśmy się stali gospodarzami we własnym 
kraju*.

„Polacy i Żydzi e
Pan Mieńszykow, parę tygudni temu, 

nawołujący do odebrania Polakom praw 
politycznych, naraz stal się wielkim na 
szym przyjacielem. Ma on po temu ca­
ły szereg słusznych powodów.

;W iadomo przecież, że Polacy m ają 
we zwyczaju urządzać co lat 40 jedno 
powstanie. Obecnie, kiedy podczas 
wojny japońskiej wszystkie okoliczno­
ści sprzyjały wybuchowi, kiedy z oka- 
zyi skorzystali ludy mniej liczne: Ży­
dzi, Łotysze, Ormianie — Polacy pozo­
stali spokojni, Polacy nie podpisali 
odezwy wyborskiej...

„W  jak i sposób można byłoby wy- 
tłómaczyć ten nieoczekiwany spokój 
„Białego Orła"?—pyta p. Mieńszykow.

Je s t to rezultat doświadczenia histo­
rycznego, pod wpływem którego Pola­
cy wielu rzeczy się nauczyli.

„Najbardziej uświadomione warstw y 
społeczeństwa polskiego postanowiły 
dążyć do swych celów za pomocą środ­
ków pokojowych i legalnych".

W pływa na takie usposobienie pol­
skiego społeczeństwa nowouformowa- 
na w arstw a burżuazyjna, pracowita 
i ostrożna, a przekonana, że Rosya jest 
dla Polski potrzebna, jako rynek ze­
wnętrzny i dostarcza Królestwu konsu­
mentów dla rynku wewnętrznego, w 
osobie arm ii i urzędników—tembardziej, 
że przed Polską, w sojuszu z Rosyą, 
otwierają się, zdaniem autora, nowe a 
szerokie perspektywy.

„W  ciągu tysiącletniej historyi Pol­
ski unia jej z Rusią uczyniła z niej 
wielkie mocarstwo—podczas, gdy na­
wet feudalna zależność od Teutonów 
doprowadziła do oderwania jej posia­
dłości i u tra ty  niepodległości. Rosya 
jest, naturalnie, zbyt wielką, ażeby oce- 
grać wobec Polski rolę Litwy, lecz o- 
becny związek coraz bardziej przyjm u­
je  formy unii. Wyższość położenia geo­
graf. ieanrgo 4- kultury ró wnu w ażąiy zg lę  
mą słabość Polski i zabezpieczają jej 

stanowisko odpowiednie. Obecne sto­
sunki polsko-rosyjskie przypormnają 
małżeństwo z musu, w którem  powoli 
zacierają się pierwsze bolesne wrażenia, 
a przyzwyczajenie stwarza g run t, jeśli 
nie do miłości, to do "wzajemnego in ­
teresu.

Między Rosyą a Polską może się wy­
tworzyć uczciwa wym iana usług zobo- 
pólnych...".

Po takim  idylicznym -wstępie, czytel­
nik je s t przygotowany do tego, że p. 
M, wynajdzie niemniej idyliczny g run t 
wspólnej pracy. Chodzi jednak  o co 
innego. Porozumienie polsko-rosyjskie 
ma się skrupić na skórze żydowskiej, 
na tym neutralnym  gruncie ma zakwi­
tnąć pierwszy owoc wspólnej „pra­
cy...".

Tu iuż p. M. staje się samym sobą 
i wypisuje o Żydach, in trygach żydow­
skich, rewolucyi żydowskiej i t. d. to 
wszystko, cośmy już tyle razy czyhali 
na łamach organu p. Suw orina— nie­
raz w zastosowaniu do Polaków.

„Żydzi jg u b ią  Rosyę“—pisał przed 
śmiercią Dostojewskij 1 przepowiednia 
ta zdaje się urzeczywistniać w naszych 
czasach.

Czy taka ru ina państwowości rosyj­
skiej jest korzystna dla Polaków?—py­
ta  autor i odpowiada: nie, bo byłaby 
to ruina dla wszystkich Słowian.

Do tego celu dążą jednak  przede- 
wszystkiem Żydzi i podkopują orga­
nizm narodowy polski—powiada p. M.

„Jak  wszystkie narody, posiadające 
pewne terytoryum , Polacy muszą uro­
nić swego terytoryum  od obcej rasy, 
wspaniałomyślnie przyjętej przez Kazi­
mierza Wielkiego-1.

Jakież rady  praktyczne daje autor 
Połakom?

„Polacy powinni pospieszyć z likwi- 
dacyą kwestyi żydowskiej. Ponieważ 
Polacy, pomimo wszystko, są przecież 
gospodarzami na najw iększem  teryto­
ryum  żydowstwa, więc ich stanowisko 
zdecydowane wobec buntu żydowskie­
go wpłynie stąnowczo na jego stłu ­
m ienie^

A więc ten niespodziewany afekt do 
Polaków nie je s t platoniczny. Autor 
spieszy dać dowody w formie rad w 
kw estyi żydowskiej. I te właśnie rady 
zdradzają zarówno ukry te  źródła, jak  i 
wartość uczuć.

Czy oczarowani nieoczekiwanymi 
kom plementami i afektem  p. Mieńszy- 
kowa Polacy dadzą się wciągnąć do 
walki z żydowską rewoluoyą, jes t to 
rzecz bardzo wątpliwa. Jeszcze bar­
dziej wątpliwą jest rzeczą, czy w zała­
tw ianiu kwestyi żydowskiej zechcą Po­
lacy stosować się do wzorów, znanych 
p. Mieńszykowowi. Bo i cóżby powie­
dział ten „przyjaciel" Polaków, gdyby 
go zapytano o konkretne wskazówki? 
Gdyby był zupełnie objektywny, m ógł­
by wskazać na prawo wyjątkowe o lu ­
dności żydowskiej, m usiałby przypo­
mnieć Kiszyniów, Kijów, wreszcie 
Siedlce... Materyał ten  prawno-polity- 
czny jest już Polakom  dobrze znany, 
nie cieszy się powodzeniem i nie zy­
ska nic na tem, że p. Mieńszykow za­

chęca nas do szybkiego załatwienia 
kwestyi żydowskiej. Dla nas sprawa 
ta istnieje od dłuższego czasu, niż dla 
p. Mieńszykowa, i zapevme recepty na 
nią będziemy szukali gdzieindziej.

( z ) .

Rok konstytucyjny.
Rosyjski dziennik „Strana" podaje 

ciekawą statystykę ofiar, jakie pochło­
nął rok ubiegły.

W odpowiedzi na ak t 17 październi­
ka czarne seciny odpowiedziały po­
grom am i Żydów i inteligencyi w 64 
m iastach.

Zaczął się rozlew krwi, który trwa 
po dzień dzisiejszy, W ciągu roku za­
bito i raniono w państwie, z przyczyn 
natury „politycznej", ogółem 16,962 
osób, z czego na zabitych przypada 
7,331 ofiar (*). Cyfra ta obejmuje i 
obywateli państwa i przedstawicieli 
władzy. Na obywateli przypada 13,381 
ofiar, reszta—na władze.

Obywatele ginęli w sposób następu­
jący: powieszono 215 osób, rozstrzela­
no na mocy wyroków „zwyczajnych" 
sądów wojennych—341, powieszono i 
rozstrzelano na mocy świeżo powsta­
łych sądów polowych—221 osób (w 
ciągu 2 miesięcy), ekspedycye karne 
pochłonęły 741 ofiar, reszta zaś ciąży 
na rachunku żołnierzy, kozaków, rewi­
rowych, poiicyantów, „chuliganów", 
„ekspropryatorów" i in.

Z przedstawiciel: władzy wykona­
wczej najbardziej ucierpieli żołnierze i 
kozacy (750), następnie polieyanci i 
strażnicy (452), za nimi komisarze, re­
wirowi i „uriaduicy" (226), urzędnicy 
(123), oficerowie (109), żandarm i i a- 
genci policyi śledczej (96), generał-gu- 
bernatoruwie i wyżsi przedstawiciele 
władz (81), „isprawnicy" i policmaj­
strzy (60), wreszcie gubernatorzy i 
wyższe władze żandarm eryi (33).

Podział zabójstw i poranień na okrę­
gi tak się przedstawia: Najwięcej o- 
fiar z pośród obywateli zabrała kon- 
stytucya na południu Rosyi (4,368 o- 
sób), następnie w Petersburgu i Mo­
skwie (2,364), przyczem niemałą rolę 
w utworzeniu tej cyfry odgrywa re­
wolucya moskiewska, potem środkowe 
gubernie Cesarstwa (2,086), a za nie­
mi—t. zw. kresy: Polska v2,010), kraj 
Nadbałtycki (1,610), Kaukaz (1,516), 
Syberya (1,086) i kraj północno-zacho­
dni (851).

_ Co się tyczy przedstawicieli władz, 
pierwsze miejsce zajmuje kraj półno­
cno-zachodni (354), dalej Polska (382), 
za nią obie stolice (239), południt Ro­
syi (233), gub. centralne (221), kraj 
Nadbałtycki (216) i Syberya (91). Dla 
generał gubernatorów, gubernatorów i 
innych wyższych przedstawicieli wła­
dzy cyfry te g) upują się nieco inaczej, 
a mianowicie: Południe (21), następnie 
centrum (20), stolice (19), Polska i 
Kaukaz (po 15), kraj północno-zacho­
dni (13), kraj Nadbałtycki (7) i Sybe­
rya (2).

Jeśli wziąć pod uwagę epidemię za­
bójstw według miesięcy, wówczas ruch' 
konstytucyjny przedstawi się oczom 
naszym w kształtach następujących:

Dla obywateli: od d. 17-go paździer­
nika (st. st.) 1905 r. w przeciągu nie­
spełna 2 tygodni zabito i raniono 
4,038 osób. Je s t to żniwo pogromów 
w 84 m iastach rosyjskich. W ciągu 
listopada cyfra ta spada odrazu do 774, 
przyczem nie zdarzyła się ani jedna 
egzekucya; w grudniu  rozpoczyna się 
działalność oddziałów egzekucyjnych i 
znów liczba zabitych i ranionych 
wzrasta do ogromnej cyfry 4,721 lu­
dzi. Należy dodać, że w tym  m iesią­
cu rozegrała się znana tragedya mo­
skiewska oraz pogromy w gub. jeka- 
terynosław skiej. W styczniu zginęło 
995 ludzi, z których większość przypa­
da na kraj Nadbałtycki. W lutym  li­
czba śmierci i poranień spada do 387. 
W m arcu oddziały egzekucyjne zawie­
siły swą działalność i liczba ofiar wy­
nosi 209. W kwietniu, pomimo ocze­
kiwanego otwarcia Izby, padło 277 o- 
sób, bądź zabitych bądź ranionych; w 
tej liczbie 8 egzekucyi, wszystkie z 
mocy wyroków sądowych. Koniec kwie­
tnia i wyjaśnił dostatecznie fizyonomię 
i potencyę Izby, to też liczba ofiar 
wzrasta do 424, z czego na straconych 
z mocy wyroków sądowych przypada 
już 41. Liczba ofiar w czerwcu dosię­
gła cyfry 667—w tej liczbie stracono 
47 ludzi, w lipcu ruch rewolucyjny w 
Polsce i kraju Nadbałtyckim  wybucha 
z nową siłą, ze- wszystkich stron na­
pływają wieści o przygotowanych po­
gromach, to też liczba ofiar dosięga 
tysiąca (stracono 25 ludzi); w tymże 
miesiącu rozpoczęło się aresztowanie 
b. posłów do Izby Państwowej i zabity 
został poseł Hercensztein * Sierpień 
przynosi aż 1,743 ofiar. Dosięgną- 
wszy swego apogeum, liczba ofiar za­
czyna spadać. W końcu sierpnia roz­
poczyna się działalność sądów polo­
wych, które we wrześniu skazaiy na 
śmierć 147 ludzi. Za październik bi­
lans jeszcze nie zrobiony.

S tatystyka rzuconych bomb przed­
staw ia się w ten sposób: pierwsze 
miejsce zajmuje południe (65), potem — 
kraj północno-zachodni (60), Polska 
(38), gubernie środkowe (31), Kaukaz 
(30), stolice (18) i Syberya (2).

Rok konstytucyjny wydał również 
bardzo obfite plony pod względem za­
machów na cudzą własność. Liczba 
samych tylko grabieży dochodzi do
2 ,000 . Skł ida się ona z następujących 
pozycyi: ograbiono poczt, kas, cerkwi i 
różnych instytucyi rządowych—940 (z 
tego 524 sklepów monopolowych); re­
szta przypada na własność prywatną. 
Straty, spowodowane grabieżą wyno­
szą. według obliczeń prowizorycznych, 
około 7 milionów rubli. Należy tu  mi­
mochodem podkreślić dwa charaktery­
styczne zjawiska, towarzyszące tego 
rodzaju przestępstwom v ciągu roku 
ubiegłego: l) że większość ich spełnio­
na została wśród blałegc dnia i 2) że 
sprawcy nie zostali przeważnie wykry­
ci. Pod tym ostatnim względem pierw­

*) Podczas ostatniej wojny z Japon ią  Rosya
straciła w zabitycli 31,137 ludzi.

sze miejsce zajmuje Królestwo Pol­
skie.

W ykryto drukarń nielegalnych i 
składów literatury niedozwolonej 183.

W ykryte .118 składów broni z dzie­
siątkami tysięcy karabinów Mausera i 
innycn systemów, rewolwerów, setkami 
pudów materyi wybuchowych, milio­
nami nabojów, a nawet z kilkoma kar­
taczownicami.

Według bardzo prowizorycznych o- 
bliczeń w ciągu tego roku zaareszto­
wano 23,741 osób, a w tej liczbie b. 
posłów do Izby Państwowej: duchowne­
go Afanasjewa, 1. Bibikowa, P Wi­
tkowskiego, W. Wagowa, Wałkowa, 
Dietza, T. Iwanickiego (zesłany), M. 
Kukanowa, M. Kutomanowa, A. Mie- 
dwiedięwa, E. Merkułowa, M. Michaj- 
linenkę, W. Niedonoskowa, W. Oku- 
nie ,a, T. Onipko, S. Pritułę, Rami- 
szwili (zesłany). T, Seffera, P. Sadiri- 
na. Torszina, Frenkla, P. Czyżewskiego 
i Szaposznikowa. Wielu zbiegło—nie­
wiadomo.

Listy lwowskie,
{Od własnego korespondenta „Dziennika 

Kijoivskiego“).
Lwów, dn 1 listopada.

Lwigród w tej chwili, m imo dość 
spóźnionej pory, przedstawia się m artw o 
i pusto; ruchu po ulicach (oprócz sobo- 
b°ty? gdzie Izrael urządza chodzącą wy­
stawę nowych kapeluszy i jesiennych 
okryć) mało; eleganckich ekwipaży, w 
ictóre Lwów obfituje, nie widać wcale 
ieszcze. Kto może, na wsi siedzi i u- 
żywa cudownej jesieni, w tym  roku 
może jeszcze piękniejszej, niż zwykle. 
Ale i my m am y pro Okę tych wspania­
łych barw jesiennych w ogrodach i 
parkach naszych, barw, proszących się
0 oddanie na płótnie malarza. To też 
prof. Rej chan, którego kilka razy, wraz 
z jego uczniami, jpotKałem w ogrodzie 
Jezuickim , całe teki studyów do prac 
dalszych przygotował, a niektóre szkice 
jego uczniów są prawdziwie znako­
mite.

Szczególnie ocenić to można, gdy się 
ne "wystawie Towarzystwa Sztuk 
Pięknych chwil kilka spędziło —bo tam  
można widzieć rzeczy tak potworne, 
że chce się zwątpić i o swych oczach
1 o własnym sm aku i... o sztuce, którĄ 
tam  piękną nazwać niepodobna. Ale 
powiadają znawcy, że te postacie po­
wykrzywiane i karykaturalne (W ojtkie­
wicza, Rembowskiego i t. d.) są z wiel­
kim talentem  malowane. Być może, 
ale dła profana wrażenie je s t  w strętne. 
Prace W achtla, po tych okropnościach, 
pozwalają odetchnąć swobodniej; szcze­
gólnie postacie jego żydowskie, są do­
skonałe i widać znaczny postęp w ry ­
sunku młodego malarza, który nieza­
wodnie ma przyszłość przed sobą. =

Teatr pod nową dyrekcyą p. Hellera 
już nie je s t tem, czem był za Paw li­
kowskiego, który  był a rty stą—wielkim 
panem  i nie patrzył na to, co kasę zro­
bi, ale, gdy m u co do sm aku przypa­
dło, chociażby tylko raz lub dw'0 pójść 
miało, przedstawionem  być musiało i to 
jak  przedstawionem!... P. Heller, oprócz 
pani Siemaszkowej i p. Feldm ana (do 
ról charakterystycznych i komicznych) 
nie ma żadnej wybitnej siły w swoim 
personelu — posiłkuje się początkujące- 
mi. A chociaż młode siły dobrze jes t 
kształcić, jednak powinny być one na 
razie tylko pomocniczemi, a nie główne- 
mi.

Jeśli już  w dram acie daje się to od­
czuwać, to w operze daleko więcej, bo 
właściwie cały personel operowy kształ­
ci p. Heller kosztem uszu swoich słu- 
chaczy.

I tak, partyę Samsona, w „Samsonie 
i Dalili" Saint-Saensa śpiewał młody, 
utalentow any, ale niewyrobiony śpie­
wak, p Muszyński, a tak  świeżo ma 
się jeszcze w pamięci zeszłoroczne wy­
stępy znakomitego Bandrowskiego Pa 
ni Irena Bohuss (w gościnnych w ystę­
pach) ukazała się w „Onieginie" Czaj­
kowskiego. A rtystka ta, wysoce u U - . 
leutowana, ma ten sm ak subtelny, że 
nigdy^ nie wym aga od swego głosi 
więcej, aniżeli on dać jej może. Więc 
zawsze wychodzi zwycięsko z partyi. _ 
przez się wybranych.

Sezon koncertowy rozpoczęły dwń 
koncerty Kubelika; oba razy sala Fil­
harm onii była przepełnioną i g ra  m i­
strza zdumiewa, zadziwia, bo niem a 
trudności, którejby nie pokonał — ale 
nie porywa tak, jakby w niej brak 
było_ drobnej rzeczy... duszy. Ale tc : 
zdanie profana, który nie m a pretensy; 
być nieomylnym.

Zapowiadają za dni kilka koncert 
d-ra Zawiłowskiego, dawnego ulubień- 
ca Lwowian, a bardziej jeszcze może... 
Lwowianek. Przed trzema laty śpie­
wa! on barytonowe partye w teatrze 
tutejszym  bardzo szczęśliwie, a jegi 
Tonio w „Pajacach" był znakomitym. 
Niestety! za młodym będąc jeszcze (ma 
lat 27) puścił się na wagnerowskie, 
przeważnie partye i głos sforsował. 
Podobno poświęci się teraz specyalnie 
estradzie koncertowej i uprawiać będzie 
pieśni, przemawiające do tkliw ych serc...

Pominm pozornego jeszcze braku ru ­
chu we Lwowie, napływ przybywają­
cych z Królestwa i krajów zabranych 
wielki; podobno przybyłych jest około
30,000, a z tego niezliczona moc bie­
daków, mieszczących się całenii grom a­
dami w suterenowych, przedmiejskich 
noracn. Skutkiem  tego drożyzna, i tak 
wielka, wzmogta się znacznie. Pom ie­
szkania doszłj do cen bajecznych mi­
mo kilkuset domów, powstałych tego 
roku. Artykuły spożywcze do takich 
cen dochodzą, że każdyby rad, jak ten  
niedźwiedź, żyć lizaniem łap własnych!

Trzynasty .

K R 0_N I K A.
— Vi sprawie wyborów. Stosownie 

do instrukcyi m inisterstw a spraw we­
wnętrznych. instytucye, zajmujące się 
sporządzaniem list wyborczych, obo­
wiązane są sprawdzać kwalifikauye 
prawyborców. Sprawdzanie to ma na 
celu wykreślenie z listy osób, które, 
stosownie do art. 5 , 6 i 8 ustaw y w y­
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borczej, oraz na mocy ostatnich wyja­
śnień senatu  (robotnicy, stroże i odźwier­
ni) nie mają prawa na włączenie do 
listy  prawyborców miejskich. W obec 
tego szef wydziału statystycznego Za­
rządu miejskiego, p Marres, opracowu­
je  projekt faktycznego sprawdzania 
praw prawyborców. Stosownie do te­
go projektu, sprawdzanie bidzie pole­
gało na zbieraniu informacyi, tyczących 
się każdego prawyborcy. W szystkie 
instytucye i wydziały, dostarczające 
spisy osób, mających prawo udziału w 
wyborach, podają tylko nazwiska, nie 
zawiadamiając natom iast ani o wieku, 
ani o tem, czy osoby rzeczone nie były 
pociągane do odpowiedzialności sądo­
wej, ani o ich stanie, , pomimo, że 
wszystkie te inform acye są potrzebne 
przy w ykreślaniu z listy  wyborczej. 
Żeby zdobyć niezbędne szczegóły, będą 
rozesłane prawyborcom specyalne kwe- 
styonaryusze. W szyscy zainteresowani 
powinni zwrócić je, załączywszy odpo­
wiedzi na wszystkie pytania. Gała ta  
praca, zdaniem p.Marresa, nie jest zbyt 
uciążliwą i nie wym aga zbyt wiele cza­
su. Będzie ona kosztowała nie więcej, 
niż 1,500 rb. Sprawdzanie powyższe 
zacznie się po sporządzeniu list, kiedy 
z nich będą wyłączone osoby, posiada­
jące kilka cenzusów wyborczych oraz 
te, których wyłączenie nie podlega wą­
tpliwości. W ten sposób sprawdzanie 
będzie zarządzone tylko względem pra- 
wybcrców, załączonych do listy, ogólna 
ilość których wyniesie nie więcej, niż
25,000. Sprawdzanie to, pomimo wła^ 
ściwego swego zadania, da jeszcze 
■obfity' m ateryał o ogolę wyborców.

- -  W kijowskim powiatowym zarzą­
dzie do spraw gospodarki ziemskiej 
dotychczas nie złożono ani jednej de- 
klaracyi od osób, mających prawo u- 
działu w wyborach do Izby Państwc 
wej i oDowiązanych za pośrednictwem 
takich deklaracyi zgłaszać swe prawo 
wyborcze. Ostateczny term in składa> 
nia deklaracyi upływa w d. 3 listopada.

—  Nowe tygodniki polskie. Od l-go 
stycznia 1907 roku zaczną wychodzić 
w Kijowie „Kresy “, tygodnik polity­
czno-społeczny pod kierunkiem  p. Dwo- 
rzaczka, a wydawany przez p. I. Ły- 
thowskiego. Kierunek nowego tygo­
dnika ma być, jak  określa przyszły 
redaktor, „narodowy, demokratyczny 
i katolicki'*. Jako doaatel do „Kre- 
sów“ m a wychodzić „Lud Btzy , reda­
gowany przez ks. prałata Stawińskiego.

—  Na T-wo up.eki nad zw ierzętam i. 
Ju tro  w cyrku odbędzie się przedsta­
wienie na korzyść T-wa Opieki nad 
zwierzętarń’

—  Z uniwersytetu. W edług zakoń­
czonych już obliczeń, w uniwersytecie 
kijowskim  jest obecnie 4,_5G7 studentów; 
w ich liczbie zaś 1,060 Żydów, co sta­
nowi 23 i pół proc. ogólnej ilości s tu ­
dentów7.

—  Ze szkoły sztuk pięknych. U trzy­
manie kijowskiej Szkoły sztuk l ięknych 
kosztuje rocznie 36,000 rub. Szkoła o- 
trzym uje od Akad. sztuk pięknych
5,000 rb. zapomogi, od m iasta zaś otrzy­
mywała w r. 1901 i 1902 po 3,000 rb., 
w r. zaś 1903 i 1904 po 2,000 rb. W 
ostatnim  zaś roku m iasto zapomogi nie 
wypłaciło. Oprócz tego, z powodu za­
burzeń, szkoła przez długi czas była 
zam knięta i wielu uczniów nie opłaciło 
swych wpisów7. Zarząd szkoły prosi 
miasto o wydanie 3,000 rb. zapomogi. 
W  przeciwnym razie Szkoła sztuk pię­
knych będzie m usiała przestać istnieć. 
Szkoła sztuk pięknych liczy 272 uczniów, 
z nich 38 je s t zwolnionych od wpisu. 
Nauczycieli sztuk pięknych je s t 8, przed 
miotów ogólnokształcących— ] 5 i przed­
miotów specyalnych—4.

— W sprawie zmiany wyznania. Gu­
bernator kijowski codzień otrzymuje 
podania o pozwouenie przejścia z pra­
wosławia na katolicyzm". W ostatnich 
2-ch tygodniach przeszło na katolicyzm 
więcej, niz 30 osób, przeważnie ko­
biet.

W tych dniach gubernator otrzyma! 
podanie studenta  uniw ersytetu char­
kowskiego, S. Drużkina, który prosi o 
pozwolenie przejścia z anglikanizm u na 
. idaizm . Gubernator prośbę tę uwzglę- 

nił.
. —  0  zatwierdzenie stowarzyszenia.
tóbernator kijowski otrzym ał prośbę o 
atw ierdzenie „Towarzystwa pomocy 
tozbawionym pracy piekarzom  m. Ki- 
owa“. Stowarzyszenie to ma na celu 

niesienie pomocy m ateryalnej swym  
złonkom, przez udzielanie im na czas 

bezrobocia bezpłatnego mieszkania i po- 
|wienia, oraz przez dostarczanie im  

. Jacy i zapomóg pieniężnych.
— Podanie. Grono osób podało do 

gdhernatora prośbę o pozwolenie na 
zebranie ogólne, celem opracowania u- 
staw y „Związku właścicieli zakładów 
Irjzyersk ich“. Podanie to oddano do 
rozpatrzenia policmajstrowi kijowskie- 
mti.

—  Z kolei Połudn -Zachód. ’W  tych 
dniach w Zarządzie kolei odbyło się 
kilka posiedzeń, ze współudziałem na­
czelników ucząstków, na którycn po­
wzięto uchwałę utworzyć z dawnych 
4-ch ucząstków (kijowskiego, wołyń­
skiego, berdyczowskiego i brzeskiego) 
3 większe ucząstki: i) kijowski—od Ki­
jowa do Kastowa i od K ijow a do Ko- 
rostenia; 2) koziatynski—od Fastow a 
do Pieczanówki i 3) rów ieński—od 
Pieczanówki do Równego, od Równego 
do Kowla i Brześcia, od Kowla do Ko- 
restenia i od Równego do Sarn. W 
ten sposób zoi^aje skasowany ucząstek 
wołyński, w którego obręb wchodzi 
otw arta w 1902 roku linia Kijów-Sar- 
ny-Kowel. nowy podział m a być 
urzeczywistniony od nowego roku

Krążą pogłoski, że naczelnik kijow­
skiego ucząstku ruchu, S. K Istomin, 
wobec podeszłego wieku, podaje się 
do dymisyi, a miejsce jego zajmie na­
czelnik wołyńskiego ucząstku, inżynier, 
p. Mikołaj Starzyński.

— Rawizya. Nocy ubiegłej zrobiono 
rewizyę w mieszkaniu p. Łucenki; nie 
dała ona żadnych rezultatów7.

77a r^ P r ę ż n e .  W łaścicielom ho- 
't ę l i  „_Metropol i „Marseille** kazano za­

płacie po 3,000 rb. kary za niezamel- 
dowanie i trzym anie w hotelach osób, 
nmmających prawa pobytu w Kijowie.

—  Wysłanie z Kijowa. P. Sawczenkę 
wysłano z Kijowa za polityczną niepra- 
womyślność na cały czas trw ania sta­
nu wojennego.

—  W sprawie utworzenia w  Kijowie 
wydziału policyi śledczej. Były guber­
nator kijow7ski Sawwicz czynił starania 
u m inistra spraw wewnętrznych o u- 
tworzenie w Kijowie specyalnego wy­
działu policyi śledczej. Z tego powo­
du był przedstawiony referat ze szcze- 
gółowemi danemi: w 1904 r. w 562 
wypadkach polieya znalazła ukradzione 
rzeczy: w różnych sprawach zbadano
4,000 osób, aresztowano 8,327 prze­
stępców za różne przestępstwa. Obe­
cnie funkcyę wydziału śledczego pełni 
osobny wydział kijowskiej policyi miej­
skiej na czele którego stoi pomocnik 
kom isarza Rudej. Na utrzym anie u- 
rzędników wydziału śledczego w Kijo­
wie potrzeba będzie 26,610 rb. Pro­
jek t zaaprobowany został przez m ini­
sterstwo, lecz dla braku funduszów 
nie może być wprowadzony w czyn.

—  Sprostowanie. Wczoraj podaliśmy 
wiadomość o usiłowaniu wymuszenia 
pieniędzy w księgarni Idzikowskiego. 
Okazało się jednak, że byliśmy wpro­
wadzeni w błąd: ani bowiem sam fałat!
0 którym  pisaliśmy, ani pogłoski na 
tym gruncie powstałe, nie m ają żadnej 
podstawy.

O S O B I S T E
— Przyjechał z Petersburga i zamie­

szkał w „Grand Hotelu “ gubernator wo­
łyński, baron P. Stackelberg-

Ł-  /R Ę C ZN A  ZŁO D ZIEJK A . Przyjezdni do 
Kijowa M .'i W. Kijanicynowie stali się ofiarami 
zręcznej złodziejki, działającej pod nazwą «sio- 
stry  miłosierdzia*, Bojewoj. tSiostra* poznała 
się z K—mi na parostatki w drodze do Kijowa
1 tak potrafiła ich dla siebie zjednać, że zapro­
sili j ą  do siebie na czas jak iś do numeru hote­
lowego. Korzystając z tej gościnności. B. pięć 
dni spędziła u K—ch i szóstego wszakże znikła, 
a z nią razem przepadły pieniądze i biżuterye 
K—ch. «Sio?ira miłosierdzia* pozostawiła pas- 
pert na imię Bojewoj. Polieya zaurała się ener­
gicznie do poszukiwań Bojewoj i w końcu zna­
lazła taką w pobliżu Charkowa. Tu wszakże okaza­
ło się, że B /n ie  była naw et w Kijowie i że ona 
sama padła ofiarą również «siostry miłosierdzia*, 
Glebowej, k tóra skradła je j pasport, Obecnie 
więc polieya jes t w poszukiwaniu olebow ej.

— W Y PA D EK  Z TRAM W AJEM . Onegdaj, 
o godzinie 6-ej zrana, przy ul. Kiryłowskiej pęclził 
tr..iawaj w stronę miasta, dziwnym jakimś wy­
padkiem nie było w niin ani konduktora, ani 
maszynisty, ani podróżnych. Koło aomu N r 49 
tramwaj naleciał na szaraban E. Czornej, wiozą­
cej do m iasta produkty spożjwcze. Uderzenie 
było tak silne, że szaraban rozleciał się w ka­
wałki, a Czornąja upadia na bruk, otrzymując 
ciężkie obrażenia ciała. Koń również został ska­
leczony.

— OTRUCIE. W nocy, dnia 24 października, 
w restauracyi Hawlena, przy ulicy Bezakowskiej, 
otruł się kwasem karbolowym niejaki S. Szumi- 
lenko. W ezwane Pogotowie zastało tylko trupa 
samobójcy. Przyczyny samobójstwa nie są znane.

— PO ŻA R W poniedziałek wieczorem wy­
buchł pożar nnraz w dwóch sąsiadujących z so­
bą posesyacłi na  ulicy Iwanowskiej (N r 83 i 85). 
\ \  pierwszej posesyi spalił się skład i części 
dachu, w drugiej—ściana i dach oficyny. Siraty 
dotychczas nie są wiadome.

— K RA DZIEŻE, W tramwaju, na ul. A le­
ksandrowskiej, p. Kuszczemu skradziono wore­
czek ze 180 rb. P . A  Tarnaw skiej (Złotoustow- 
ska N r 58) skradziono rzeczy za rb, 103.

Z  Tatrp.
Zakopane, d. 3 listopada 1906 r.

Ołowiane chm ury pokryły szczyty 
Giewontu i Czerwonych Wierchów, za­
wlekły cały firmament, i powoli opu­
szczały się na dolinę Podhala. W  tym  
czasie ciężko i sm utno bywa na duszy 
nielicznym „gościom**, którzy tak  wcze­
śnie do Zakopanego na zimę zjechali. 
W ypatrują też pilnie przez okna, czy 
zw arta pokrywa chmur gdzie się nie 
naderwie i snop promieni ozywezego 
słońca nie rozjaśni ponurego krajobra­
zu. Dla miejscowych mieszkańców 
sezon jesienny je s t dość przyjemny, 
sporo grosza zostawili letnicy, a i ro­
boty żadnej niema. Nieraz więc sły­
chać wesołą piosenkę góralską.

Podśpiewuje sobie i Jasiek  Wala — 
przewodnik pierwszej klasy — wracając 
do domu po mile spędzonym wieczorze 
w „dystrybucyi**.

„Zabili Jan icka na zielonej łącce,
Cenili się nie bronił—miał ciupażkę 

[w rącce“...
Zasępił się jednak Jasiek, gdy  do 

swego dom ostwa się zbliżył. Czuje 
dusza górala, że czeka go m ycie gło­
wy w domu. Zaklął siarczyście, od 
„pierunów**; mocno on teraz swego o- 
żenku żałuje.

Trzy lata  temu Jasiek  AYala był 
chłopiec ja k  malowanie. Panny z„W ar- 
siawy** napatrzyć się nań nie mogły; 
jako przewodnik był rozrywany. A je­
dna panna tak  się w nim  zadurzyła, 
że powiada: „żeń się, Jasiek, ze m ną— 
żyć bez ciebie nie m ogę“.

Zgłupiał Jasiek  i poprowadził pannę 
do ołtarza. Moc ludzisków na ślub 
patrzeć się zebrała; chwacko wyglądał 
pan młody w zgrabnym stroju góral­
skim. Mniej zręcznie się czuła panna 
młoda w stroju ludowym. Pierwszy, 
ale i ostatni raz miała ona strój góral­
ski na sobie. Pomimo iż „gaździną** 
została, nie wyrzekła się angielskiego 
kostium u, gorsetu i kapelusza. Nie 
wyrzekła się też i innych pańskich 
obyczajów. Obcym czuł się Jasiek  w 
swoim domu—obcą m u była jego ga­
ździna. Prędko stracił on swój urok 
dla pięknej panny; trudno było oswoić 
się delikatnej panience z gburów atym  
i prostym góralem. Od pierwszego 
dnia ślubu zaczęły się kłótnie i swary. 
Jasiek  zaczął uciekać z don U i zale­
wać robaka. Z pięknego chłopca zro­
bił się ospały, brudny i zaniedbany gó­
ral, czasem tylko podchmielony, z da­
wną fantazyą „huńkę“ zawadyacko na 
plecy zarzuci. A pani gaździna gorz- 
kiemi łzami swoją sm utną dolę opła­
kuje.

Sm ętna piosnka o zbójniku Jam cku 
zacichła; W ala skrył się do chałupy. 
Znów pustka i cisza. Ciężkie chmury 
spadły na same dno doliny; gęsta mgła 
zakutała wieś całą, zaczął siekać dro­
bniutki deszczyk. W. J-ki.

Ostatnie wiadomości.
Serbskie arm aty. Potwierdza się wia­

domość o tem, że Serbia zawiera um o­
wę o dostawę arm at z francuską firmą

Schneider w Creusot. Projekt odpo­
wiedniej ustawy m a podobno zapewnio­
ną większość w serbskiej skupczynie.

Parlam ent w Czarnogórze. Donoszą 
z Cetynii, pod d. 31 października n. st.: 
Deputowani do parlam entu czarnogór­
skiego, po wysłuchaniu nabożeństwa, 
wybrali komisyę dla weryfikowania 
m andatów poselskich. Po ukończeniu 
czynności tej kom isyi zbierze się za 
kilka ani sejm czornogórski.

Turcya i Czarnogóra. Donoszą z 
Konstantynopola: Rząd czarnogórski
zrobił przedstawienie rządowi tureckie­
mu z powodu budowy nowych fortyfi­
k a c ji  granicznych.

S tra jk  szkolny w Wielkopolsoe. W Ży- 
dowie skazano 120 osób na przewidzia­
ne w ustaw ie szkolnej kary  pieniężne 
za nieuczęszczanie dzieci do szkoły. 
Osoby skazane zamierzają kar nie pła­
cić, dom agając się uzasadniającego jo 
wyroku sadowego. ~~

Prośbę do arcybiskupa Stablewskiego
0 wprowadzenie w szkołach wykładu 
religii w języku polskim podpisało do­
tychczas 22,000 osób. Taką samą pro 
śbę, w ystosowaną do biskupa chełm iń­
skiego, Rdsentrettera, podpisało 12,000 
osób.

Zapowiedź nuwego skandalu koloniza- 
cyjnego. Po skandalach kolonialnych 
w niemieckiej Afryce wschodniej i na 
wyspach M aryańskich, przychodzi obe­
cnie kolej i na wyspy Samoańskie. 
Giuntowny znawca stosunków na tych 
wyspach przygotowuje do druku bro­
szurę, przedstawiającą w świetle cieką- 
wem stosunki, tani panujące.

T itton i o międzynarodowej sytuacyi po­
litycznej. Włoski m inister spraw za­
granicznych, Tittoni, wypowiedział opi­
nie uspakajające o międzynarodowej sy­
tuacyi politycznej. Zdaniem ministra, 
nie należy obawiać się jakichkolw iek 
powikłań, wobec czego na wieiką skalę' 
projektowane przez m inisteryum  wojny 
plany uzbrojeń są zbyteczne. Drobne, 
co najwyżej, ulepszenia w arm ii wy­
starczą zupełnie.

Angielscy Żydzi wobec ifosyi Dzien­
nik żydowski, „Jewish Chronicie**, za­
pewnia, że wielcy finansiści żydowscy, 
mieszkający w Anglii, powstrzymują 
się od udziału w rosyjskich przedsię­
biorstwach finansowych, dopóki nie 
będzie urzeczywistnione /w Rosyi zu­
pełne równouprawnienie Żydów.

Kradzież 2 miliun. dolarów. Dokona­
no w Chicago Kradzieży dwóch milio­
nów dolarów z biura pocztowego. Zło­
dzieja aresztowano. Znaleziono przy 
nim większość skradzionych pienię­
d z y ________________________i

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych). i

W arszawa, 24 października.— Wczoraj 
wieczorem, przy ulicy Rozbrat, niezna­
ni sprawcy kilku strzałami z rewolwe­
rów zabili urzędnika kolejowego, Jakó- 
ba Młockiegu, wybitnego postępowca, 
prezesa koła kolejowego przy Towarzy­
stwie popierania przemysłu. Powód 
nieznany.

(Od Agencyi Petersburskiej). 
Petersburg, 24 października. (Urzę­

dowy).—W  dn. 24 października Naj­
wyżej zatwierdzony został diariusz ra ­
dy m inistrów  o pozwoleniu właścicie­
lom ordynacyi, majoratów, lennych i 
poduchownych majątków, sprzedaży 
włościanom ucząstków z obszaru nale­
żących do nich gruntów. Stosownie 
do treści l-go diariusza w celu zmiany
1 uzupełnienia odnośnych ustaw, na za­
sadzie art. 87 Zbioru zasadniczych praw 
państwowych (Zbiór praw tom I, cz. I, 
wyd. 1906 r.) czasowo uchwalono na­
stępujące przepisy: I) W łaściciele or­
dynacyi, jako  też m ajoratów i lennych 
majątków w gub, zachodnich, oraz m a­
joratów i poduchownych majątków w 
Królestwie Polskiem. m ają prawo sprze­
dawać z obszaru swych majątków dzia­
ły gruntów , przy pomocy Banku wło­
ściańskiego lub bez pomocy jego, wło­
ścianom małorolnym, lub tym  Dezrol- 
nym  przedstawicielom innych stanów 
z pośród mieszkańców podmiejskich 
Imperyum, którzy pod względem trybu 
życia nie różnią się od włościan, bez 
różnicy ich pochodzenia i wyznania, 
jeżeli nabywcy tych ucząstków mają w 
posiadaniu grunta, przytykające do 
wspomnianych majątków, lub dzierża­
wią ziemie w ty eh m ajątkach i jeżeli 
konieczność takiej sprzedaży uznaną 
będzie w porządku, wskazanym niżej, 
w art. 3 niniejszych przepisów.

Przy podobnych sprzedażach należy 
trzymać się przepisów, ustanowionych 
przez kom itet do, spraw rolnych dla 
sprzedaży gruntów skarbowych w celu 
rozszerzenia włościańskiej własności 
ziemskiej (art. 5 cz. 1 Ukazu Najwyż­
szego z d. 27 sierpnia r. b. o przezna­
czeniu gruntów  skarbowych dla roz­
szerzenia włościańskiej w iasności ziem­
skiej—zb. pr. art. 1399) przyczem kie­
rować się należy relacyami komisyi 
rolnych, w miejscowościach zaś, gdzie 
tych komisyi niema, relacyami guber- 
nialnych lub gubernialnych do spraw 
włościańskich komisyi. (D . c. n.).

Petersburg, ‘23 października. —  Hr. 
Heyden, w rozmowie ze współpraco­
wnikiem petersburskiej Agencyi tele­
graficznej, oświadczył kategorycznie, że 
pogłoski dziennikarskie o proponowa­
niu mu teki m inistra oświaty nie za­
sługują na wiarę.

Petersburg, 23 października.—Na na­
radzie w sprawie opału omawiano po­
danie robotników bakińskich. W po­
daniu żądania robotników podzielone 
są na cztery punkty. Żądanie, zawarte 
w punkcie pierwszym, musi być prze­
prowadzone w drodze prawodawczej; 
m inisterstwo handlu opracowało już 
w tej sprawie projekt prawa.

Żądanie, zawarte w punk. 2-im, za­
leżne jest od wzajemnego porozumienia 
się stron zainteresowanych. Pomyślne 
załatwienie żądań, zawartych w punkcie 
trzecim, można osiągnąć przy dobrych 
chęciach stron zainteresowanych oraz 
babińskiej rady miejskiej. P unkt czwar­
ty  zawiera zarzuty, staw iane przez ro­

botników właścicielom źródeł naftowych 
z powodu nieodpowiedniego stosowania 
przez tych ostatnich praw obowiązują­
cych. W celu ostatecznego omówienia 
żądań robotników odbędzie się w Baku 
narada przedstawicieli zjazdu właścicieli 
źródeł naftowych oraz delegatów wszy­
stkich robotnikow. Robotnicy sami opra­
cują przepisy w sprawie wyborów dele­
gatów robotniczych, którzy będą mieli 
prawo brać udział w naradach i zjazdach 
przedstawicieli przemysłu naftowego. 
Projekt przepisów o wyborach delega­
tów robotnicy przedstawią nam iestni­
kowi do zatwierdzenia.

W Peterhofie, w nocy, spłonął dom 
przy ulicy Cerkiewnej. W  płomieniach 
zginęła jedna z lokatorek, Grygorjewa. 
S traty w j noszą około 15,000 rb.

Petersburg, 23 października. — Rada. 
liceum omawiała wypadek, jak i zaszedł 
w d 19 b. m. w murach liceum na
śniadaniu, z racyi rocznicy. W ypadek 
ów polega na tem, że były wychowa- 
niec szkoły, kam erjunkier Saburow,
który wzniósł toast na cześć byłych 
profesorów liceum Muromcewa i Karie- 
jew a i byłych wychowańców liceum
Pustoszkina i Andrejewa, należących 
do składu Izby Państwowej, spotkał 
się ze zniew agą ze strony kilku osób, 
obecnych na uroczystości. Radzie 
przedstawiono wniosek grupy profeso­
rów liceum, aby- wyrazić naganę win­
nym gwałtu, popełnionego na Saburo- 
wie Rada, zgadzając się z tym wnio­
skiem, zdecydowała udzielić nagany 
winnym i wyrazić nadzieję, że po re- 
zolucyi tej kwestya zostanie w yczer­
paną.

„Tuwariszcz** w lir 93 podaje wiado­
mość, jakoby w liceum, podczas wy­
padku z Saburowem, Kokowcew brał 
udział w bojkotowaniu Saburowa. Dziś 
Kukowcew w liście do redakcyi „To- 
wanszcza** oświadcza, że wszystkie 
przypisane mu przez „Towa^szcza-1* 
czynności są zmyślone, on bowiem nie- 
tylko w bojkocie nie brał udziału, ale 
z żadną propozycyą nie zwracał się 
ani do sekretarza stanu, ani do ża­
dnych innych osób z tej instytucyi.

W arszaw a, 24 października. — Pogło­
ski o zamordowaniu w Kutnie 17 ofi­
cerów przez rewolucyonistów są bez- 
pudstawne. Podobnych pogłosek krąży 
codziennie mnóstwo.

Tomsk, 23 października. — „Pomie­
szczone w nr 37 i 38-ym gazety „Pra- 
wo“ artykuły, przedrukowane z in ­
nych gazet o aresztowaniu profesora 
Tyraspolskiego, niezgodne są z pra­
wdą. Prof. Tyraspolski zbiegł z Tomska 
podczas zaburzeń październikowych 
r. z. razem z lekarzam i Bronerem i 
Kuzminem; po całorocznych prawie po­
szukiwaniach aresztowano go nare­
szcie w Petersburgu Przed rokiem 
władze sądowe w Tomsku pociągnęły 
profesora do odpowiedzialności na mo­
cy artykułu  129 i z tego powodu Ty­
raspolskiego należy zaliczyć do kate- 
goryi przestępców krym inalnych, nie 
zaś do kategoryi osób, adm inistracyj­
nie karanych. Również ani sąd, ani 
też adm inistracya nie wydały żadnego 
specyalnego polecenia o odstawienie 
Tyraspolskiego do więzienia; rozkaz, na 
mocy którego profesor nie ma prawa 
powracać do gub. tomskiej, wydany 
został w7 parę miesięcy po ucieczce i 
podpisany nie przezemnie lecz przez 
innego tymczasowego generał-guberna- 
tora, a ja, naturalnie, tego rozkazu nie 
cofnąłem. Tymczasowy tom ski gene- 
rał-gubernator baron Nolken**.

Moskwa, 23 października. — W  are­
szcie, znajdującym się przy miaśnickim 
cyrkule policyjnym, więźniowie polity­
czni usiłowali zabić dozorcę w celu 
ułatw ienia ucieczki Gdy dozorca 
wszedł do aresztu, niosąc posiłek wie­
czorny, rzuciło się nań 5 więźniów, 
związali go i zamierzali go powiesić. 
Lecz po pewnym namyśle związanego 
dozorcę zamknęli w ustępie i wzięli 
się do piłowania krat. Takiż los spo­
tkał drugiego dozorcę. Stojący na war­
cie żołnierz usłyszał pewien hałas w 
areszcie; na alarm  przybiegli żołnierze 
i udarem nili więźniom ucieczkę. Do­
zorcy zostali dotkliwie poturbowani. Wię­
źniowie ci oddani zostaną pod sąd po­
łowy.

Tw er, 24 października. — Powiatowe 
zebranie ziemskie wysłało do Jego Ce­
sarskiej Mości drogą telegraficzną adres 
najpodańszy, który brzmi: „Najjaśniej­
szy Panie! Twerskie powiatowe zebra­
nie ziemskie na posiedzeniu zwyczaj- 
nem w dniu 22 października, uchwaliło 
wyrazić Waszej Cesarskiej Mości uczu­
cia bezgranicznej wierności i wdzię­
czności za prawa, nadane włościanom 
imiennym  ukazem z dn. 5 październi­
ka. Zebranie prosi Boga o zdrowie dla 
Najjaśniejszego Pana. Racz wierzyć, 
Najjaśniejszy Panie, że radni, tutaj ze­
brani, wytężą wszystkie swe siły, aby 
ułatwić swemu Monarsze przeprowa­
dzenie zbawiennych reform , zapowie­
dzianych w manifeście 17 października**. 
Jednocześnie wysłano telegram  g ra tu ­
lacyjny na imię Stoły pi na.

T yflis , 24 października.—Gen.-guber- 
nator wydał rozkaz wysłania z m iasta 
wszystkich osób, pozbawionych pracy, 
chociażby naw et osoby te posiadały pa­
szporty.

Moskwa, 23 października. — Wczoraj 
polieya dokonała masowych rewizyi 
i aresztow ań. Aresztowano 25 człon­
ków centralnego kom itetu organiza- 
cyi socyal-demokratycznej. W  jednem  
z m ieszkań domu przy ulicy Dołgoru- 
kowskiej polieya przejęła adresy i listę 
członków organizacyi okręgowych.

Komitet do spraw prasowych pocią­
gnął do odpowiedzialności sądowej re 
uaktora i wydawcę dziennika „Stu- 
dienczeskaja Gazie,ta“ za wydrukowany 
w nim. artykuł, aprobujący popełniane 
zbrodnie.

Nikołajew , 23 października.—Strzelono 
do grupy członków związku „ludu ro­
syjskiego*-, powracających ze stacyi ko­
lejowej. dokąd odprowadzali archiman- 
drytę. Między członkami Związku i na­
pastnikam i wynikła długotrwała w y­
m iana strzałów. W edług dotychczaso­
wych sprawozdań jedna tylko osoba 
została ciężko raniona.

Tyflis , 24 października.—B. poseł do 
Izby Państwowej od Kaukazu, ks. Ba-

ratow, pociągnięty został do odpowie­
dzialności sądowej za podpisanie ode­
zwy wyborskiej.

W Kwiryłach, na mocy wyroku sądu 
polowego, rozstrzelano Sachmaradze 
i Gwelesiani, skazanych za grabież.

Z powodu wrzenia wśród uczącej się 
młodzieży, kurator kaukaskiego okręgu 
naukowego rozkazał zam knąć szkołę 
realną oraz diugie gim nazyum  męskie.

Ekąterynosfaw , 24 października. — 
Powiatowa komisya rolna otrzym ała od 
włościan 36 próśb o pośrednictwo. Ko­
misya ta jest czynną dopiero od 10-ciu 
dni. W łościanie chętnie korzystają z 
pośrednictwa komisyi przy nabywaniu 
gruntów skarbowych.

Sam ara, 24 października. — Na futor 
włościanina Graczewa, w powiecie sa- 
marskim, napadło kilku rozbójników 
z karabinam i. Rózbójnicy zabili Gra­
czewa, siostrę jego, pastucha oraz 
dwóch robotników; ciężko ranili żonę 
Graczewa, robotnika i wnuczkę. Zbóje 
kazali wszystkim uklęknąć i przekłuli 
ich bagnetam i. Pieniędzy nie znaleźli.

Ryga! 24 października. — Sąd połowy 
skazał na śmierć 5-ciu anarchistów-ko­
munistów, oskarżonych o dokonanie 
kilku napadów zbrojnych.

Paryż, 24 października. — W senacie 
i izbie deputowanych odczytana została 
dzisiaj deklaracya rządu obecnego. 
Stan zdrowia b. prezesa ministrów7, Sar- 
r e n ’a, zmusił go do ustąpienia z zajmo­
wanego stanow iska i to, a nie kryzys 
parlam entarny, spowodowało uformowa­
nie się rządu obecnego. Następnie w 
deklaracyi powiedziano: „Kraj pragnie
pokoju, ale pokoju, nieuw hczającego 
godności narodowej, również życzy so­
bie zachować instytucye republikańskie. 
Pokój między państw am i cywdlizowane- 
mi opiera się na wojsku. Pierwszym 
naszym obowiązkiem wobec ojczyzny 
jest zanobiegać wszystkiemu, coby mo­
gło osłabić naszą siłę odporp!». U r a ­
żamy rówrnież za nasz obowiązek u4żyć 
do nawiązywania coraz lepszych sto­
sunków ze wszystkimi rządam i i dla­
tego starać się będziemy o zachowanie 
nadal przymierza z Rosyą oraz stosun 
kow przyjacielskich z innemi państw a­
mi. W polityce wewnętrznej będziemy 
dążyli do zorganizowania i wzmocnie­
nia demokracyi, ażeby przejawy władzy 
w7 poszczególnych wypadkach uzewnę­
trzniały się w formie więcej um iarko­
wanej; cel ten powunien przyświecać 
wszystkim republikanom  Ijecz zamiast 
zajmować się filozofowaniem, należy 
najpierw zabezpieczyć swą egzystencyę 
i dlatego musimy zwTacać pihią uwragę 
na stan  naszych sił w7ojennycb, ażeby 
w każdej chwili módz stawić należny 
opór wszelkim nieoczekiwanym wypad-- 
kom. Minister wojny przedstawił w i- 
zbie deputowanych projekty prawa o 
kadrach i wojsku, znajcLjącem się w7 
pogotowiu wojennem; następnie wniósł 
projekty prawa o awansowaniu oficerów 
i zniesieniu sądów wojennych. Dekla­
racya kończy się tem i słow'y: „Zawdzię­
czając ustrojowi republikańskiem u, 
Fraucya zażywa wolności. Obecnie po­
winniśm y um acniać tę wolność wszę­
dzie, gdzie sięga władza republikańska, 
oraz umożliwić na przyszłość stały  jej 
rozwój “ .

Pąryż, 23 października. — Senat wy­
znaczył komisyę dla rozważenia propo- 
zycyi przeniesienia szczątków Zoli do 
Panteonu. W iększość senatorów o- 
świadczyła się na korzyść wniosku.

Portsmouth, 23 października.—Puszka- 
rze admiralicyi, zebrawszy się około 
koszar, wpadli do nich bez pozwolenia, 
chroniąc się od ulewnego deszczu, po­
czerń weszli do sali gim nastycznej. Ofi­
cer dyżurny, niewielkiego wzrostu, roz­
kazał stojącym w pierwszym szeregu 
uklęknąć, aby lepiej widzieć pozosta­
łych. Niektórzy m arynarze wykazywali 
niezdecydowanie, nie wiedząc, czy m ają 
wypełnić rozkaz, czy nie; jeden zaś sta­
nowczo nie usłuchał, poczem oddano 
go w ręce straży. Marynarze wszczęli 
aw7auturę, zostali jednak  uśmierzeni. 
Około północy rozruchy w7ybuchły po­
nownie i trw ały do godz. godz. 2 rano. 
Kilkuset palaczy wybili okna w m ie­
szkaniach oficerów i pobili policyan- 
tów. W ezwany oddział uzbrojonych 
m arynarzy przywrócił porządek. Jest 
dużo aresztowanych.

Londyn, 23 paźdiernika. — Oficerowie 
eskadry rosyjskiej oglądali w mieście 
Barrow wrarsztaty okrętowe, w których 
buduje się krążownik „Riurik**. Krążo­
wnik, w dniu 4-ym listopada, zepchnię­
ty zostanie na wodę.

W  izbie gm in pomocnik sekretarza 
stanu, Ransimen, oświadczył, że sku t­
kiem porozumienia się admiralicyi z 
m inisterstwem  spraw zagranicznych, 
zwrócono uwagę dowódcy eskadry w 
Chinach, na szerzenie się korsarstw a 
na wodach chińskich. Rząd chiński 
wysłał do wice-króla kantońskiego su­
rowe instrukeye, wskazujące na konie­
czność wykorzenienia korsarstw a.

M anchester, 24 października.—Na żą­
danie rządu rosyjskiego, aresztow any 
został niejaki Singer. 18-letni chłopiec. 
Aresztowany wydany będzie władzom 
rosyjskim. Singer oskarżony jes t o za­
mordowanie kilku polieyantów za po­
mocą bomby, rzuconej do koszar.

Wiedeń, 24 października. — W brew 
twierdzeniom gazety „Oko“, jakoby 
W itte nigdy nie rozwiązałby Izby P ań­
stwowej, korespondent petersburski 
„Neues W iener Tagcblatt** • został upo­
ważniony przez jednego z członków ga­
binetu Stołypina do oświadczenia, że 
dnia 6 m aja hrabia W itte, znajdując 
się na sta tku  parowym, płynącym z 
Petersburga do Peterhofu. dowodził 
konieczności rozwiązania Izby i prze­
prowadzenia nowych wyborów na za­
sadzie prawa z dnia 6 sierpnia 1905 
roku.

Kolonia, 23 października.— „Kdlnische 
Zeitung** komunikuje, że pogłoski o so­
juszu, zawartym  przez trzech m onar­
chów, nie są prawdziwe. Rosya i Fran- 
cya przywiązują wielką wagę do łączą­
cego ich przymierza; w takich w arun­
kach zawarcie przym ierza między trze­
ma m onarcham i z wykluczeniem Fran- 
cyi jest niemożliwe; przystąpienie zaś 
Francy i do trój przym ierza jest mało 
prawdopodobne.

Sofia, 23 października. — Gabinet 
m inistrów podał się do dymisyi. Do 
składu nowego gabinetu wejdzie wię­
kszość byłych m inistrów z wyjątkiem  
prezesa m inistrów, Petrowa. Na stano­
wisko pierwszego m inistra powołano 
Petkowa. Tekę m inistra spraw zagra­
nicznych obejmie Stanczew.

E C H A  Z E  Ś W I A T A .

Podług świeżo ogłoszo- 
Z paryskiej nej statystyki opery pa- 

opery. ryskiej za czas od d. 1
września 1905 r. do d. 

31 sierpnia 1906 wystawiono w „wiel­
kiej operze** w Paryżu: „Armidę** 38 
razy (dotychczas ogółem od roku
I 777—375 razy), „ W ilhelma Telia** 7 razy 
(845), „Hugonotów** 13 (l,04u), „Proro- 
ka“ 7 (564), „Aidę“ 7 (241), „Tannen- 
hdusera** 12 (169), „Meisiersiugerów z 
Norymbergii** 9 (77), „Tristana i Isol- 
dę“ 8 (32), „Walkirye*- 3 (150), „Lo- 
hengrina** 2 (243), „Fausta** 24 (1.034), 
„Romea i Julię** 8 (249), „Sigurda** 
9 (196), „Salambo** 7 (138) i „Cyda**
I I  razy (ogółem 122 przedstawień). Z 
zestawienia powyższego wynika, że 
najczęściej na afiszach opery wddnieje 
nazwisko W agnera i Gounoda; W agne­
ra  mianowicie umieszczano 34 razy, 
Gounoda 32. Potem  idzie M eyerbeer i 
Saint-Saens po 20 wieczorów, Weber 
19, Gliick 18, Reyer 16, Massenet 11, 
Rossini 7, tak  samo Verdi, zaś Leonca- 
vallo i dTndy mieli po 3 przedsta­
wienia.

Z Nowego Jo rku  dono- 
Odsionięcie po- szą do „Zeit“ : W  unie- 
mnika Verdiego gły piątek odsłonięte na 
w Nowym Jorku, jednym  z głównych pla­

ców m iasta pomnik G. 
Verdiego. Pom nik pow7stał głównie ze 
składek tutejszej włoskiej kolonii, k tó­
ra  wykonanie poleciła artyście rzeźbia­
rzowi Civitelliemn. Przy tej sposobno­
ści zmysł wynalazczy ameryJkańsk’ zno­
wu popisał się oryginalnością. Pominie 
bowiem był, jak  zwykle przy rozpo­
częciu uroczystości, osłonięty tkaniną. 
Nad pomnikiem jednak  unosił się ba­
lon, który był na razie przywiązany do 
stóp pomnika. Balon ten był przed­
miotem ciekawości zebranych. Kiedy 
pierwszy mówca wstąpił na mównicę : 
zaczął mówić, prezes kom itetu dał 
znak, aby balon odciąć. Balon, uno­
sząc się w górę, ciągnął za sobą za ­
słonę, w którą był pom nik spowity i 
tak wśród mowy, w m iarę, jak  się ba­
lon coraz to wyżej wznosił, wyłaniały 
się kształty  pomnika, pogrążając się 
natychm iast w tysiącu promieni am e­
rykańskiego słońca, podczas gdy balon 
wysoko ju ż  nad placem trzepotał za­
słoną, którą pociągnął za sobą. Pom ysł 
ten bardzo się podobał zebranym  i po­
dobno, przynajmniej w Ameryce, ma 
znaleźć sporo naśladowców.

Krakuwski „Dyabeł** po- 
Krakowiak daje krakowiaka, żywo 

zaściankowych przypominającego nasze 
postępowców, stosunki: „Niech Gali-

cyą Niemiec rządzi, 
niech nas w W iedniu sądzi, byleby­
śmy mogli panie, mieć powszechne gło­
sowanie. Albośmy to jacy tacy, a me 
chłopcy Austryacy? Byłby przecież ko­
niec świata, gdyby rządził demokrata, 
co przerasta nasze głowy, a zowie się 
„narodowy**. Albośmy to jacy tacy, a 
nie zuchy Austryacy? Albo może— po 
m ysł dziki — rządziliby tu  stańczyki i 
ciągnęli te korzyści, co dziś mają cen- 
traliści. Niema zgody — my nie tacy, 
niechaj żyją Austryacy! Głupstwo pra­
wa narodowe, jeśli dla nas nie są zdro­
we—co nam dyanli po ojczyźnie, jeśli 
przy niej człek nie liźnie. Albośmy 
to jacy  tacy, a nie chłopcy Austryacy? 
Chyba, że nam, naszej grupie, zdadzą 
rządy w tej chałupie. Wówczas to się 
przebłagamy i wesoło zaśpiewamy: Al­
bośmy to jacy tacy, a nie zuchy, nie 
Polacy? “.

N A D E S Ł A N E .

Przy lecznicy „chirurgicznej i te ra -  
peutycznej** (B u lw a r BibiKOwski Nr 4 .  
te le f. 1394) otwarto am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specj aliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W  am bulatoryum  ordynują następu­
jący  lekarze:

Ch. w ew nętrzne—drży: Bobowski, By­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek. Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski.

Ch. chirurg. — drży: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisław ski.

Ch. dziecin. —  drzy: Nowiński, Obni- 
ski i Sągajło.

Ch. nerw ow e—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski. Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i W aryński.

Ch. gardła, uszu i nosa — dr Turski 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew­

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopcwe (analizy).

G ie łd a  p e t e r s b u r s k a .
24 października 1906 r.

4°/0 Państwow a ren ta  . . . . .  77
4l'2%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. —
5%  pużyczk prem. 1864 r ........................... 382

,, 1866 r. . . . . .  . 282
5o/0 obi. preir. Sziach. Banku . . 232
Akcye. Putersbursk. Międzynar. Komerc. 418

„ Petorsb. D yskont.-Pożyezk.. . . 432
„  Rnsyjsk. dla Handlu Zew . 355
, T-a Odlewni stali „Sormowo*7. . 173

Brańsk. Relsk. F ab ............... ...........  134
, Putiłow sk....................................  03

>„ Bakińsk. T-a Naftow. . . . .  489
Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . 8550—8650 

„ Naft. i lland l. T-a Mantaszew i Ko. 167
„ Petersb. Pryw at, i Kumni. . . . 163

Akcye l-go T-a Żegl. po Dnieprze. . . —
ił 2-go „ „ „ . . 62
„ „Hartman'* . , . . . .  340

5u/0 Pożyczka 1005 r. . . . .  . . . 92 i '4
„ „ 1906 r ................................ 86

Usposobienie z papieram i dywidendowymi 
pod wpływrem słabego nastroju giełd zag ran i­
cznych i poważnych realizacyi słabe; z fundu- 
szain'. i premiówkamt słabsze.___________________

REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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KRESZCZATIK Nr 31.

/v u niw
TELEFON Nr 206.

zyni
nomu HANDLOWEGO

K LU D M ER iS - w ie
,rv

przygotowano w wielkim wyborze:
KURTKI na FUTRZE od 25 rb.

Palta na kangurach z kołnierzem karakułowym od 55 rub.
„ bobroszezurach 
„ kangurach brunatn. 
„ tchórzach

5 5

55

55

Szopy
Płaszcze Mikołajewskie na futrze

„ ,, ,, wacie z futrzan. kołnierz.
Renifery

85
80

150
120
130
80

110

55

55

55

55

55

55

A1063W składzie futer znajdują się w wielkim wyborze:
Brunatne lisy, kuny, lisy czerwone, tchórze, nurki, oposy australijskie i tasmaieskie, bobry ame­
rykańskie, wiewiórki, koty syberyjskie, króliki, skunksy, zybety, bobry rzeczne, bobry kamczat- 

skie, sobole, elki, niedźwiedzie, karakuły, gronostaje, rysie, wydry i t. p.

F u t r a  w  n a j le p s z y m  g a t u n k u .  -  C e n y ^ k  n a jn iż s z e .
O pińA  tegó zlecam y: bielizny, skórzana rzeczy, przybony podróżne. Kapelusze najmo­
dniejszych fasonów i różne nowości, także posiadamy rozmaite przybory balowe. Skład sukienny 
zaopatrzyliśmy w najlepsze sukna angielskie i krajowe. Próbki i cenniki wysyłamy na każde żądanie.

OSTATNIE NOWOŚCI

500 OÓÓÓC 0999990999999999990999999999$ 
^ c o o o c < 8x 3c o 6o c / '4^ ć o o o ó ^ >6o ć o c 5 o o 6 o 6 o 6 o )6oc

3 s a g 3 s a s a a g a a a a 8 s a g
K R E S Z C Z A T I K  Np 4 0 . T e le f o n  N r  1214

„ M a g a s i n  de L y o n ”
Z powodu zawieszenia handlu

od d. 19-go października r. b. rozpoczęła się likwidacya wszystkich towarów
jedwabnych, wełnianych i bawełnianych materyi} męskie i damskie 
korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i p l e d y .

Koronkowe i dżetowe kostiumy oraz rozmaite resztki.

Magazyn z kompletnem urządzeniem do wynajęcia.
3 S 0 2 3 C 3 C 5

A1031

■?£JS Koszulki „K IL O ”iBttfcrw /sC- ̂  *

do lam p gazow ych,

ł ł

najlepsze jedynie z  m a r k ą  o c h r o n n ą ,  k a r z e ł k i e m
obok, bez m arki karzełka siatek proszę nie przyjmować, 

gdyż są podrabiane.
Fabryka w yrabia siatk i wszelkich typów, jako to: do 

lamp gazowych, spirytusow ych, naftowych i benzynowych, 
i sprzedaje takow e po cenach nizkich. D la  h a n d lu ją ­
c y c h  ceny z ustępstwem .

Fabryka w Warszawi ul. Burakowska Nr 15,
KIELISIŃBKI. A949

K I  L O “

Fabryka Kas Ogniotrwałych
J. MAJEWSKIEGO

w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4 .

Poleca kasy stalowo - pan- 
cenie najnowszej konstruk- 
cyi po cenach nizkich. Cen­

niki wysyłam na żądanie.
A83—3—

T - I I  HENRY SMITH 1 Cl.
w  Kijowie,

p o le c a :
Kopacze do buraow Zdam w siego „ T a lp a “, najlepsze z dotychczas zna­

nych po 35 rb.
Sieczkarnie angielskie B enta lfa  2 i 3 nożowe ręczne i konne.
Sieczkarnie bębnowe 3 i 4 nożowe ręczne i konne.
Szatkownice i szarpaki dla okopowin angielskie BentalPa i niemieckie. 
Gniotowniki dla ziarna angielskie B entall’a 
Śrutow niki dla ziarna angielskie B entalfa, Bam ford’a.
Rozdrabiacze dla m akuchów angielskie B entalfa.
Młyny w ertykalne angielskie Blackstona.
Młyny i śrutowniki niem ieckie Kruppa. A993

Cenniki wysyłamy na żądanie odwrotną pocztą bezpłatnie i franco.

Fortepiany i Pianina

Fabryki „A . S T R O B IE  w Kijowie.
Sprzedaż po renach: 375 do 500 rubli i drożej, wynajem

do 10 rb.

Żyiańska Jfc 27 Telefon Na 185. 767

Południowo-rosyjski syndykat rolniczy
Kijów, Bul warna Nr 9, telefon 307.

Kupuję jedynie dobrego gatunku następujące nasiona: groch „ V i c t o r i a “, 
soczewicę, wykę szarą, jęczmień piwowarski, owies australijskli, lucernę, timo- 
fiejówkę i inne, a także poleca swoje pośrednictwo przy sprzedaży koniczyny 
i innych nasion. A1055

Odznaczające się delikat. i zapach.

Tualetowe Mydło
chem. fabr. magistra farmac.

JMberła
Z e j d e l a

sprzed, w aptece vis-ń-vis ratusza i w 
innych aptekach i magaz. w Kijowie 

i na prowincyi. A5l 7-50-5

Parą oczyszczone, dezynfekowane

Puch i p ie rze
Puch e d r e d o n o w y .  A 1059 
Gotowe poduszki poleca I. R ic h te r ,  

Kreszczatik Nr 10, w podwórzu.

Do sprzedania majątek
w g. kij., pow., kaniowskim  w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w, Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34, m. 1.

Rzym.-Kat. Tow. Dóbr.
Otworzywszy „Biuro P racy” dl i do 

starczenia takowej pracownikom inte 
ligentnym  i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniem do Kancel. T-wa: 
Mała Żytomierska Nr 8. Codziennie od 
"X)dz. 10—2, oprócz' dni świątecznych 
luratorka zarządzająca Lucyna Frepont 

A389 Sekretarz K. Staniszewska.

M iam i/!) z dyplom. nauczyc., elem ent 
m u ll lK d  pus. jęz. ros., teor. fr. i muz 
ma świad., poszuk. posady. Żywotow, 
g. kij., wieś Skala, L. Grass. Rs-21

O - i iU m  P°s - subjekta, kelnera, nu- 
O cuR dlli merowego lub jakiejkolwiek 
innej, bardzo potrzebuję pracy. Oferty 
w redakcyi „Dzień. Kijow.“ dla P. Z.

R823

PARYSKICH BYSDSIfil

zamówionych

0TR7YMAŁ

MJKOtAJOWSKA Nr 13,

WYBÓR POZA KONKURENCYA

UWAGA! Pumiędzy godz. 12 i pół a 2-gą ma­
gazyn codziennie zam knięty, o czem 
Zarząd magazynu zawiadam ia WW. 
PP. kupujących.

i B3as iC&StłC&flł

A
ty

Dom handlowy towarami mirzami

1 1 1. i m  i S - ta
ul. Mikołajowska Nr 4 — Firma egzystuje od 1881 roku.

Wielki w y  ió r karakułów .
Panom krawcom i zamiejscowym kupującym rabat 
I0°|o. Przy.mują się zamówienia na karakułowe 
żakiety, a także i na inne ubrania futrzane, w ce­

nie od 100 do 1,000 rb. bez zadatku.

«

.i

©

S W O JS K I
papier listowy, płócienny, pargaminowy

w form atach: handlowym i dam skim . Odpowiednie koperty z ciemnem i ko- 
lorowem tłem  pod herby, monogramy, firm y i t. p., poczta w formacie dam ­
skim  90 kop., w form. handlowym rb. l  kop. 80 (100 ark.), poleca skład papie­

ru  St. W in ia r s k ie g o .

W a r s z a w a ,  N e w y - S w a t  5 3 A946

BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH
Największe i najtańsze wydawnictwo książek polskich, co
tydzień tom, cena tomu w prenumeracie tylko 19 kopiejek!

Zw racam y uwagę: że w kwartale ubiegłym  Ribl- Dzieł Wyb. pomieściła 
— — w szeregu swoich tomOw wielkie dzieło prof. Mikołaja Berga, ■

P. t. „ Zapiski o polskich spiskach i powstaniach11.
Ostatnie tomy Bibl. Dzieł W yb. zawierają między innemi:

L a  p !  L  J a n  ~ G a d o m s k ie g o ,  tragedya w 5-ciu aktach 
®* ■ ■ z motywów dziejowych.

„ N e w r o z a  r e w o l u c y j n a "  przez d-rów C a b a n e sa  i L. Nassa.
„O w p r o w a d z e n i u  k o n s t y t u c y i"  3 m a ja ,  przez Kazimierza 

Bartoszewicza.
„Z k r t r a w j c h  d n i“ (K o m u n a  p a r y s k a )  J. Scherra.

Pamiętnik anegdotyczny z czasów Stanisława Augusta.
W przygotowaniu: „ S Y B E R Y A ”  Kennana.

CENA BIBLIOTEKI DZIEŁ WYBOROWYCH:
w W arszawie: Rocznie (5 2  tom y) rb. 10, półrucznie (2 6  tom ów) rb. 5, kwar- 

(12 tom ow ) rb. 2 ,50, za odnoszenie do dom u kop. 15 kwartalnie.
Z przesyłką: Rocznie (5 2  tom y) rb. 12. półrocznie (2 6  tom ów ) rb. 6,

kwartalnie (12 tom ów ) rb. 3.
W oprawie: Kto chce m ieć Bibl. Dzieł Wyb. w oprawie dopłaca za oprawę: 
rocz. rb. 6, poł. rb. 3, kw art. rb. 1,50, zarówno w W arszawie jak  z przesyłką.

FrannSiO O  avec excellentes references 
r i d l l l  u lo tj (3 ans en meme familie) 
cherche place. Adresse: Wyszpol, D u­
szyńska, poste Gitomir. R845

Ot„H p n |  łdlka lat P # t . ,  daje lek., 
O lU U i l U I -  zgoozi się za obiady. Ne-
sterowska Nr 20, m. 8, S. S. R789

towarzysza, le­
ktora, sekreta­

rza, względnie bibliotekarza, 34-letni ka­
waler, Polak, ze średniem  wykształce­
niem, w doino m agnackim  polskim, na 
Ukrainie, Podolu lub Wołyniu. Przyj­
mie też obowiązki iowarzysza podróży 
zagranicę w celach leczniczych lub spor­
towych. Bliższych szczegółów udzieli 
z grzeczności adm. „Dziennika Kijow­
skiego", względnie przesyłać oferty pod 
adresem: Zarządzający willą „Koliba", 
dla p. F. M. M., Zakopane, Galicya.

R814

l i no  riom a Jiplomće du conservatoire 
U llu  U dl 11U de St.-Petersb., eleve du 
Frof. X a v b r Cnarvenka, (Berlin) donnę 
leęons de musiąue et theorie, s’adresser 
de 12—lh . et de 6-^711. Złotoworo- 
cka 13, log. 15. R830

Chmielowskiego f c |
Meryngowska Nr 10 , m. 14. iąfc&5

Dn |j/n  peszukuje zajęcia, zna krawl 
f U l h d  czyznę. Prozorowska 21, m. B
reckich.

e-
o- 

Rę53

Kwiaty sztuczne szukam pracy ' tej
lub innej, tamże człow. w średn. w ie­
ku szuka pos. biurowej lub jakiejkolwiek. 
Adr.: Kościelna Nr 9, m. 9, Splitow- 
ski. R853

Dulu iirm rln ii/ Władysław Wasilków-Były UI7(}llniK ski, p o s z u m  posady
w biurze, M.-Wasilkowska Nr 13.

R r '

Pfitnflhnu młynarz> obajtajmiony z 
I U M ld U I I j  mlewem na kamieniach 
i walcach, oraz palacz do gozogenerato- 
ra. Oferty list.: Apostołowo, g. cher. 
L Wąsowie. R848

55
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podaje do wiadomości, że 
■

w Żytomierzu
p. Klemens Lenczewski

ul. W ielko-Berdyczowska, dom p. św i 
derskiej, upoważniony jest do przyj­

mowania prenumeraty i mseratów.

A D M I N I S T R A C Y A

A D M I N I S T R A C Y A

II
ii

W A Ż N E  DLA Pp. G O S P O D A R Z Y  W I E J S K I C H
i MŁYNARZY.

Nowo wynaleziony jednowalcowy p o s ta w  m ł y n a r s k i  z  s ite m , pod 
nazwą „ P O Ż Y T E K " ,  pracuje od kieratu  konnego i przy użyciu jednego konia 
daje mąki dobrego ga tunku  do 3 -o h  p u d ó w  na g o d z in ę .  Przy zasto­
sowaniu m otoru mechanicznego (wodnego lub parowego), osięga się odpowie­
dnie zwiększenie produkcyjności. Ceny um iarkowane. (Właściciele patentu:

Merkułow i inż. Jankowski).
K A N T O R  T E C H N I C Z N Y

inż. S. Jankowskiego, A1065
K ijó w , W . - W a s i l k o w s k a  N r  25 m . 3. T e l e f o n u  5 9 9 .

sprzedaje wyłącznie takowe postawy, wysyła kosztorysy i wszelkie odnośne infor- 
macye, oraz przyjm uje zamówienia na k o m p le tn e  u r z ą d z a n i a  m ły n ó w .

4 8-F 
■ 4 g . J

12 g. po
3 )  Kijowsko-Homelskiej.

Z K ijow a.....................
„ Homla . . • • _•

4) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z K ijo w a .....................
„ Czernihowa . . .

5 )  Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K i j o w a .....................
„ Czarnobyla . . . . 

8 )  Homel-W'atkowskiej

l 1/
2 g . p

g- P

• 4 g. p
• 4 g. p

. 5 g. p
• 8 g. 1
codzienn

Pierwszorzędne kaucyonowane biuro 
nauczycielskie

Eupnli Hennel
Mazowiecka II, w W arszawie

Poleca: nauczycielki, nauczycieli, w y­
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, "gospody­
nie, sprowadza cudzoziemki zagrf . 
cy, z pozwoleniem umieszczania i w 
Rosyi. R702

podaje do wiadomości, że 

w Kamieńcu Podolskim
p. Ludwik Naruszewicz

upoważniony jest do przyjmowania pre­
num eraty i inseratów.

Adres: ulica P o c z t o w a ,  skład ma- 
teryałów aptecznych, gdzie można także 
nabywać pojedyńcze N-ry „Dzienni 

Kijowskiego" po 5 kop.

podaje do wiadomości, że

w Humaniu księgarnia
p-ni Witkowskiej

upoważnioną je s t  do przyjmowania pre­
num eraty. Adres: ulica Z o f io w ie c k a  
dom Klubu. W księgarni nabywać mo­
żna pojedyńcze N-ry „Dziennika Ki­

jow skiego" po 5 kop..*.vyj:

STATKI PAROWE®*
(pocztowo-osobowe) 

Tow arzystw o Żeglugi na Dnieprze: rł  je ­
go dopływach i „2-gie Tow arzystw o Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach” id  
d. 14-go października bedą kursować po- 
cztowo-pasażerskie statki w następują­

cych kierunkach:
Odchodzą

1) K.jowsko-Ekaterynosławskiej.
Z K ijo w a ................................
„ Ekaterynosławia . . .

2)  Kijowsko-Czerkaskiej.
Z Kijowa .

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pusaklńskiej.


